NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Czyste ręce 


(g) Niezwykle szybko została 
w Anglji zlikwidowana afera b. 


ministra Thomasa. Trwała wszyst 
kiego zaledwie parę tygodni. A 
chociaż prokurator nie znalazł 
podstaw do postępowania karne- 
go, Thomas i jego przyjaciel Butt 
wycofali się dobrowołnie z życia 
publicznego. I nie ulegało dla ni- 
kogo wątpliwości, że inaczej po- 
stąpić nie mogli: chodziło prze- 
cież o powagę moralną calego 
parlamentu... 

Z dziwnem uczuciem czytało 
się te wiadomości, Bo przecież 
równocześnie w innych krajach 
zgoła nie takie panują obyczaje. 
W drugiem mocarstwie anglosa 
skiem, w Stanach Zjednoczonych, 
życie polityczne skorumpowane 
jest do gruntu, a walka z mafją 


raj w późnych godzinach wie- 
czornych odbyło się w domu św. 
Józefa przy ulicy Tórfergasse w 
Gdańsku posiedzenie opozycyjnej 
partji niemiecko - narodowej, na 
które przybyło około 700 osób. 
Obradom przewodniczył i wygło- 
sił przemówienie wstępne przy- 
wódca nacjonalistów gdańskich, 
adwokat Weise. Po przemówieniu 
jego kilka osób zaczęło wznosić 
okrzyki przeciwko mówcy, zakłó- 
cając spokój zebrania. Naskutek 


Frank i produkcja Francji 


weszły w okres przelomowv 


PARYŻ, 13. 6. Po maximum na- 
tężenia, jakie osiągnął ruch straj 
kowy w ciągu ostatnich dwóch 
dni, zaznaczyło się w dniu dzi- 
siejszym pewne odprężenie. Jest 
to w pierwszym rzędzie wynikiem 
zakończenia strajku metalow- 
ców. Fakt ten ma szczególne zna- 
czenie dlatego, iż obecny ruch 
strajkowy, trwający już od 18 
dni, rozpocząl się od porzucenia 
pracy przez robotników w zakła- 
dach metalurgicznych. 

Drugim momentem, który przy- 
czynił się w znacznym stopniu do 
złagodzenia sytuacji, było zlik- 
widowanie strajku służby kawiar- 
nianej i hotelowej i zakończenie 


NĄ LZ DDR. Doe A KN NN 


strajku pracowników rzeźnickich 


— zdaniem ministra — ceny su- 
rowców i wysokość płac robotni- 
czych nie odgrywają roli czynni- 
ka istotnie decydującego o orga- 
nizacji produkcji. Należy wziąć 
jeszcze pod uwagę ogólne rozmia- 
ry produkcji. Przedsiębiorstwa 
samochodowe — wskazał min. 
Spinasse — które produkuje np. 
200 samochodów dziennie. pomi- 
mo dużych inwestycyj pracuje 
z zyskiem, podczas gdy przynosić 
będzie w tych samych warunkach 
deficyt, o ile produkować będzie 
tylko 50 samochodów dziennie. 
Chodzi przedewszystkiem o zdo- 
bycie wewnętrznych rynków 
zbytu w kraju i pogłębienie go, 
co można osiągnąć jedynie przez 


pozwoliłaby na samowystarcza|- 
ność w wielu dziedzinach prze- 
mysłu i ') uwolniłaby życie go- 
spodarcze od coraz to bardziej 
tamującej je zasady autarkii. 


GDYNIA, 14.6, Wczoraj o godz. 
7 min. 20 rano kurjerem warszaw- 
skim przybył do Gdyni premier 
gen. Sławoj - Składkowski. P. pre- 
mjer przed godz. 8 rano przybył 


bogacącą się na urzędach publicz 
nych, niezmiernie jest trudna. 
We Francji zaś pamiętamy, jak 
to było ze skandalem Stawiskiego, 
kiedy w tajemniczy sposób niknę- 
ły akta, ginęlj ludzie — ale osta- 
tecznie żadnemu z zamieszanych 
w tę sprawę polityków nic się nie 
stało, 

Ta zasadnicza różnica, jaką 
obserwujemy w atmosferze życia 
politycznego tych państw, jest 
niezmiernie znamienna. Jeśli An» 
glja, bez względu na błędy, jakie 
nieraz w swej polityce popełnia, 
potrafj jednak trzymać się na sta 
nowisku olbrzymiej poięgi imper- 
jalnej i z wszelkich trudności 
zwycięsko wychodzić, jeśli od- 
miennie od całego prawie Świata 


trwa przy demokratycznym ustro- darstwa 


ju wewnętrznym, to bardzo wal 
nie przyczynił się do tego wysoki 
poziom życia publicznego, które: 
go próbką była własnie sprawa 
Thomasa. 

Zasada czystych rąk musj być 
nietylko  wyznawana, choćby 
przez olbrzymi ogół społeczeń 
stwa, nietylko głoszona przez 
tych. którzy państwem kierują, 
ale i bezwzględnie stosowana — 
inaczej niema zdrowia moralnego 
w życiu publicznem. Bez tego zaś 
zdrowia niema prawdziwej siły, a 
przedewszystkiem Niema trwalo- 
Ści — ani państwa, ani ustroju. 

W Anglji rozumieją ogromne 
znaczenie tych imponderabiliow. 
I dłatego Anglja, cokolwiek by 
się działo, może spokojnie pa- 
trzyć w swoją przyszłość. 


Maiwyższa Rada ZSRR 


Dalsza centralizacja władz w $owietach 


MOSKWA, 14.6. (PAT). Liczba 
przewodniczących i ich zastępców 
obu izb najwyższej rady ZSRR o- 
raz prezydjum najwyższej rady 
ZSRR, wynosi 11. 


Rada związkowa — 1 przewod- 
riczący j 2 zastępców, rada naro- 
dowościowa — 1 przewodniczący 
i 2 zastępców, prezydjum najwyż- 
szej rady ZSRR — 1 przewodni- 


czący i 4 zastępców. Razem 11. 
Odpowiada to liczbie republik 
związkowych. 


Jeżeli zbieżność tych liczb nie 


Blum mówi 
Senat uchwala 


PARYŻ, 14.6. (PAT). 


Bluma, uchwaliła wczoraj trzy 


projekty ustaw o umowach zbioro- | dzie nad tymi projektami we wto- 


Komisja] wych, o urlopach i o 40-godzin- 
senatu po wysłuchaniu premjera | nym dniu pracy. 


Zamknięcie tak licznych w Pary: 
żu kawiarń nadało miastu szcze- 
gólny charakter, a brak mięsa 
dawał się w ciągu ostatnich dni 
dotkliwie we znaki ludności Pa- 
ryża. O ile nie zajdą jakieś-nie- 


zwiększenie siły nabywczej mas 
robotniczych i chłopskich. Wy- 
siłki rządu będą zmierzały szcze- 
gólnie w kierunku podniesienia 
siły nabywczej mas chłopskich 
gdyż z rolnictwa utrzymuje się 


przewidziane wypadki, z poczat-| prawie połowa ludności całej 

kiem tygodnia nastąpić powinna | Francji. 

zasadnicza zmiana w sytuacji FRANK 

strajkowej. „Paris Midi“ pisze: Problem 
W godzinach popołudniowychj utrzymania franka jest raczej 

panowało w dzielnicy Łacińskiej| przesądem opinji publiecznei, 


przeciw któremu parlament nie 
ośmiela się wystąpić, pomimo ar- 
gumentów takich fachowców, jak 
sen. Caillaux, b. min. Germain 
Martin lub też honorowy guber- 
nator Banku Francji Rist. „Paris 
Midi“ opowiada się za dewalua- 
cją, przytaczając następujące ar- 
gumenty: 1) dewaluacja powięk- 
szyłaby możliwości osiągania zy- 
sków w działalności gospodarczej 


Paryża lekkie wzburzenie. Grupy 
studentów o różnych zabarwie- 
niach politycznych usiłowały ma- 
nifestować. Policja zmuszona by- 
ła do interwenjowania. 


PLANY RZĄDU 


| 
PARYŻ, 18. 6. Minister gospo- 
narodowego  Spinasse, 
zapowiada wydanie przez rząd w 
najbliższym czasie zarządzeń, 
zmierzających do ożywienia dzia-!2) ułatwiłaby zrównoważenie bu- 
łalności gospodarczej W ka państwa i budżetów po- 
nych stosunkach gospodarczych | szczególnych przedsiębiorstw, 3) 


do gmachu Komisarjatu Rządu, 
gdzie przeprowadził inspekcję o- 
raz odbył konferencję z p. Woje- 
wodą Pomorskim Kirtiklisem i p. 
komisarzem rządu Sokołem. 
Następnie p. Premjer w towa- 
rzystwie pp. Wojewody i Komisa- 
rza Rządu pojechał samochodem 
na Grabówek, na miejsce wtorko- 
wych zajść, poczem udał się do 
Małego Kacka. W czasie rozmów 
z mieszkańcami Kacka p. Premjer 
chodził po ich mieszkaniach. prag 
RAY WZA ATAK 


Odwołanie posła 
Argentyny 

Dotychczasowy przedstawiciel 
Argentyny w Polsce min. Eduar- 
do Colombres, który jest jedno- 
cześnie akredytowany w Pradze 
Czeskiej, został odwołany z tegn 
stanowiska i przeniesiony jako po 
seł do Peru. Poselstwem argen- 
tyńskiem w Polsce kierować bę- 
dzie charge d'affaires Caballero. 


Kara Śsnnierci 


za akty teroru w Palestynie 


JEROZOLIMA, 13. 6. Dekretem| prawo nakładania kontrybucji na 
Wysokiego Komisarza wprowadzo| wsie 1 miasta, a także prawo kon- 
no karę śmierci lub dożywotniego | fiskaty mienia winowajców tero- 
więzienia za akty teroru. Kary te| ru oraz winnych nieudzielenia 
grożą za strzelanie do wojsk bry-| pomocy władzom. Pozatem rozpo- 
tyjskich, za rzucanie bomb i za-| rządzenie wyznacza nagrodę w 
machy na linje komunikacji. Ko-| wysokości 500 f. st. za udzielenie 
misarze prowincjonalni będą mieli | wiadomości o osobach. które do- 
konały na początku rozruchów za- 
bójstw 23 żydów, 3 Arabów, po- 
licjanta brytyjskiego i obywatela 
austrajckiego. 

Pomimo tego rozporządzenia w 
różnych częściach kraju ponowiły 
się dziś różnego rodzaju zamachy. 
Policja i wojsko odpierały napast 
ników ogniem karabinów maszy- 


jest tylko czystym przypadkiem, 
to nasuwa się nieodparte przypu- 
szczenie, że funkcje przewodniczą 


cych i ich zastępców obu izb naj- nowych. Liczba ofiar nieznana, 
wyższej rady ZSRR oraz prezy- gdyż Arabowie unoszą ze sobą 
djum najwyższej rady ZSRR. pc- rannych j ciała zabitych. 

wierzone będzie przewodniczącym | JEROZOLIMA, 13. 6. Po raz 


trzeci w ciągu ostatnich dni kolo- 
niści żydowscy, osiedleni na rów- 
ninie Pesdraelon zostali napad- 
nięci przez Arabów, którzy ostrze- 
lali kolonje ogniem karabinów 
ręcznych i maszynowych. Arabo- 
wie po przybyciu wojsk rzucili się 
do ucieczki i przypuszczalnie od- 
nieśli ciężkie straty. 

Z różnych stron części Palesty- 
ny donoszą o starciach patroli 
wojskowych z Arabami. Wczoraj- 
szej nocy notowano nowe akty sa- 
botażu na kolejach w postaci wy* 
buchu bomb. które nie wyrządziły 
żadnej szkody. 

Więźniowie w obozie koncentra- 
cyjnym odmówili przystąpienia do 
pracy. Arabski burmistrz i radni 


prezydjum najwyższych rad po- 
szczególnych republik związko- 
wych, co z punktu widzenia cen- 
tralizacji władz, która to zasada 
w projekcie nowej konstytucji 
sowieckiej jest konsekwentnie 
przeprowadzona, ma duże znacze- 
nie. 


Plenum senatu obradować bę- 


rek dnia 16 b. m- 


miejscy w Esisan rozpoczęli 10 
dniowy strajk. 

Wojska, strzegące różnych ko- 
lonij otrzymały dwa samoloty 
wojskowe, które dokonywują lo- 
tów obserwacyjnych nad osiedla- 
mi arabskiemi. 

Tłum Arabów zaatakował w 
Betleem trzech policjantów pale- 
styńskich, którzy w obronie wła- 
snej użyli broni palnej, raniąc 
jednego Araba. W pobliżu Hebron 
wysadzony został most. W kilku 
miejscach eksplodowały bomby, 
m. in. w domu żydowskim w Ty- 
berias, nie pociągając jednak za 
scbą żadnych ofiar. W okolicy Je- 
rozolimy podpalone zostały pola 
zbożowe. Na stacji kolejowej w 
Jaffie podłożony został ogień, 
który zniszczył transport bawei- 
ny. W ciągu dnia dokonano aresz- 
towania wielu Arabów, będących 
w posiadaniu broni lub bomb. 


SAMOLOT POLSKI 


JEROZOLIMA, 13. 6. W Haif- 
fie wylądował samolot polski, pi 
lotowany przez mjr. Ziembińskie 
go, któremu towarzyszyli pp. 
Drzewiecki i Kaliski, 


P. Prezydent Rzplitej 
wyjechał do Krynicy 
Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej udał się wczoraj na kilkuty- 
godniowy wypoczynek do Kryni- 
cy. 


Premjer Składkowski na Pomorzu 


inspekcja w Gdyni i Toruniu 


Warszawa, poniedziałek 15 czerwca 1935 r. 
Nr. 17 


— „az 


który w rezultacie doprowadził 
do bójki. 

Według oświadczenia jeanego 
z uczestników zebrania, całe zaj- 
ście było zgóry ukartowane. We- 
dług zeznań licznych świadków 
zajścia, na zebranie przybył więk- 
szy oddział bojówkarzy hitlerow- 
skich w ubraniach cywilnych, 
którzy wywołali awanturę. W cza 
sie ogólnego zamieszania na sali 
padły .trzały, w wyniku których 
jedna osoba została zabita, a 9 
osób odniosło rany. Zabity został 
młody, bo zaledwie 22-letni czło- 
nek bojówki hitlerowskiej Des- 
kowski. Wśród ciężko rannych 
znajdują się między innymi zna- 
ni działacze nacjonalistyczni, po- 
słowie na sejm gdański: 70-letni 


PAISTA PICZTEWA WYSZCZ. FYCZAITErA4 
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Krwawa masakra na zebraniu 


partii niemiecko-narodowej w Gdańsku 


GDANSK, 13. 6. (ATE). Wczo-|tego na sali wszczął się tumult, 


wało się zebranie, został zupełnie 
zdemolowany. Samochód adw. 
Weisegc uległ zniszczeniu. 


GDAŃSK. 13. 6. Według krą- 
żących dziś pogłosek, liczba zabı- 
tych na wczorajszem zebraniu 
partji niemiecko - narodowej ma 
wynosić 10 osób, w tem większość 
według zapewnień nacjonalistów, 
stanowią hitlerowcy. 


Na znak żałoby po zabitym 
wczoraj  bojówkarzu  hitlerow= 
skim, partja narodowych socjali- 
stów nakazała dziś opuszczerie 
flag hitlerowskich do pół masztu. 

Senator, a obecny poseł socja- 
listyczny Moritz napadnięty dziś 
został w pobliżu dworca główne- 
go i dotkliwie pobity przez człon= 
ków narodowo - socjalistycznej 


sztafety ochronnej. O zajściu spi- 
sano protokuł. Na Starem Mieście 
la. Są między nimi kobiety. Wielu | nieznani sprawcy napadli na nie- 
spośród uczestników zebrania | jakich Westphala oraz Niehsa, 
aresztowała gdańska policja po-| którzy ciężko poranieni przewie» 
lityczna. Lokal, w którym odby- zieni zostali do szpitala. 


Steinbrück i Gamm. 60 osób o- 
patrzono i odstawiono do szpita' 


mjer zatrzymał się kolejno w po- 
wiecie morskim, kartuskim, 
świeckim i chełmińskim. 
Do Torunia przybył p. 
mjer o godz. 19.30 i odbył 


nąc naocznie przekonać się o wa- 
runkach, w jakich żyją. 

Z Kacka. p. premjer w towa- 
rzystwie p. Wojewody Kirtiklisa 
odjechał samochodem do Wejhe- 


Pre- 
go- 


rowa. 
Po wyjeżdzie z Gdyni p. Pre- 


Po chłodach 


| dzinną konferencję z p. wojewo- 


dą Kirtiklisem. 


i deszczach 


Mamy znów upały 


Po dłuższym okresie chłodów 
mamy w Polsce nawrot ciepła, 
przyczem wczoraj w wielu miej- 
scowościach zaznaczyły się upa- 
ły. 

W całym kraju panowała wczo- 
raj pogoda słoneczna o zachmu- 
rzeniu zmiennem, lub niewiel- 
kiem i jedynie na południu Pol- 
ski notowano miejscowe burze. 


O godz. 14-ej termometr wska- 
zywał: 19 stopni w Gdyni i Za- 
kopanem. 20 — w Cieszynie, 21 


— w Bydgoszczu, Łodzi, Kiel 
cach, Lwowie, Tarnopolu, Su- 
wałkach i Kaliszu, 25 — w Po- 
znaniu, Przemyślu i Wilnie, 26 — 
w Warszawie, Lublinie, Brześciu 
n/Bugiem, Białymstoku i Grod: 
nie, 27 — w Łucku, a 28 w Piń- 
sku. 

Dziś jeszcze w dalszym ciągu 
pogoda słoneczna i ciepła. Słabe 
wiatry z południa. Skłonność do 
burz, zwłaszcza w Polsce za- 
chodniej. 


| 


Rząd koalicyiny 


utworzony w Belgii 


BRUKSELA, 13. 6. Van Zee- 
land zakończył narady o utwo- 
rzeniu nowego gabinetu. Skład 
nowego gabinetu jest następują- 
cy: Premjer bez teki — van Zee- 
land, minister spraw zagranicz- 
nych Spaak (socjalista), minister 
spraw wewnętrznych — de Schry 
ver (katolik), minister obrony 
narodowej — gen. Denis, mini- 
ster sprawiedliwości Bovesse (li- 
berał), roboty publiczne — Mer- 
łot (socjalista), praca i opieka 
społeczna Delattre (socjal- 
sta), komunikacja — Jaspar (li- 
berał), kolonje — Rubbens (kato- 
lik), poczta i telegraf — Bouche- 
ry (socjalista), zdrowie — Van: 
dervelde (socjalista), oświata — 
Hosta (liberał), rolnictwo 
Pierlot (katolik). Tekę finansow 
objął De-Man (socjalista), van 
Isacker (katolik) tekę spraw go- 
spodarczych. 

W nowym gabinecie jest 6-ciu 


Upaństwowienie 


socjalistów, 4-ch katolików, 3-ch 
liberałów, premjer van Zeeland i 
gen. Denis nie należą do żadnegc 
stronnictwa. 


Żaarzysiężenie 
nowego rządu 


BRUKSELA, 14.6. (PAT). Pre- 
mjer van Zeeland udał się do pa 
łacu królewskiego wraz z nowym 
ministrami, którzy złożyli przysię: 
zę. 

Po zaprzysiężeniu król odbył z 
nowymi członkami gabinetu roz- 
mowę. 


RUCH STRAJKOWY 

BRUKSELA, 13. 6. Ruch straj- 
kowy w Belgji rozszerzył się o- 
becnie także na zakłady metalur- 
giczne Cocerille, pracujące dla 
potrzeb obrony narodowej» W za- 
kładach tych, położonych w po- 
bliżu Leodium, porzuciło dziś 
pracę 2000 robotników. 


fabryk lotniczych 


we Francji 


PARYŻ, 14.6. (PAT). Upań- 
stwowienie fabryk lotniczych, 
pracujących dla obrony państwa, 
będące jednym z punktów pro- 
gramu Frontu Ludowego, odby- 
wać się będzie stopniowo, jak to 
nikowi radykalnemu „Ł,Oeuvre". 
przez min. lotnictwa Cota, dzien- 
nikowi radykalnemu „L'Ouvre". 

Najpierw nastąpi wyzyskanie 
do maksymum możliwości rozwo- 
jowych arsenałów państwowych, 
następnie rząd będzie nabywał w 
drodze , wywłaszczenia fabryki 


zwłaszcza te, które ogłosiły u- 
padłość. 
Fabryki produkujące tylko 


częściowo dla celów obrony pań- 
stwa, będą poddane kontroli pań- 
stwowej przez ustanowienie mie- 
szanego zarządu, złożonego z 
przedstawicieli interesów pań- 
stwa i przedstawicieli przemy: 
słu. 


Czy zaprenumerowałeś już 


Nowiny Codzienne? 


Sir. 2 


Wystawa euseniczna 


obrazuje walkę ze zwyrodnieniem rasy 


P. Min. Opieki Społecznej. Ma- Leona 
rjan Zyndram - Kościałkowski, 
dokonał wczoraj o godz. 13-ej o- 
twarcia wystawy  eugenicznej, 
zorganizowanej w gmachu ofi- 
serskiego kasyna garnizonowego, 
przez Polskie Towarzystwo Eu- 
zeniczne, w ramach trwającego 
„Tygodnia Eugenicznego', 

Po dokonaniu otwarcia p. mini- 
ster zwiedził wystawę, kie 


Tow. Eugenicznego dr. 
Wernica. 

Wystawa, obrazująca w popu- 
larnej formie zagadnienia euge- 
niczne w Polsce, składa się z kil- 
ku działów, opowiadających po- 
szczególnym  kierunkom działal- 
ności Pol. Tow. Eug. zarówno w 
zakresie badań naukowo - teore- 
tycznych jak i praktycznej walki 
ze zwyrodnieniem rasy. 

Wystawa eugeniczna otwarta 
będzie około 2-ch tygodni. 


dzony przez prezesa polskiego 


Unormowan e sytuacji prawnej 


przedstawicielstwa hand!iowego ZSRR w Polsce 


Wczoraj zostało podpisane w 
M. S. Z. porozumienie między Pol 
ską a ZSRR, w sprawie statutu 
prawnego przedstawicielstwa han 
dlowego ZSRR w Polsce. 

Ze strony polskiej podpisali po- 
rozumienie: p. J. Szembek, podse- 
kretarz stanu w M; S. Z. i p. W. 
Kulski, naczelnik wydziału praw- 
nego w M. S. Z, ze strony zaś 30- 
wieckiej p. J. Dawtjan, ambasa- 
dor ZSRR w Warszawie i p. A. Ta 
marin, przedstawiciel handlowy 
ZSRR w Polsce. 


Powyższe porozumienie ma na 
celu unormalizowanie sytuacji 
prawnej istniejącego od wielu łat 
przedstajwicielstwa handlowego Z. 
S R. R. w Polsce. Podobne poro- 
zumienie ZSRR posiada z wielu 
innemi krajami. 

Porozumienie wejdzie w życie 
po dokonaniu ratyfikacji przez o- 
bie strony. Będzie ono obowiązy- 
wało conajmniej przez dwa lata, 
przyczem przewidziana jest możli 
wość dalszego automatycznego 
przedłużania jego mocy trwania. 


Samoloty Kombawe 
budują St. Zjednoczone 


WASZYNGTON, 14.6. (PAT).; 
Urząd marynarki udzielił dziś 
trzem wytwórniom samolotów za- 
mówień na ogólną sumę 5 miljo- 


Noclegi Króla Danii 


| u islandzkich chiopów 

KOPENHAGA 13.6. Para kró- |której nocować będzie przeważ- 
lewską z młodszym synem księ-|nie u chłopów islandzkich. Po- 
ciem Knudem i jego małżonką u-,nieważ większa część Środkowej 
dała się w podróż do Islandji. Po- | Islandji nie posiada jeszcze dróz | 
dróż król wraz z rodziną odbywa | jezdnych, przeto król wraz 
na jachcie królewskim  „Danne-|eskortą podróżować będą prze- 
brog“, któremu towarzyszy krą- | ważnie konno. 
żownik „Ingolf“. W międzyczasie królową uda 

Po przybyciu do Rejkjawik król |się dregą wodną do północnej | 
ma przedsięwziąć wielodniową |Islandji, skąd przez wyspę Fa 


nów dolarów. 

Wśród zamówionych samolotów 
jest 191 samolotów bombardują- 
cvch. y 


s 
2 


podróż przez Islandję, w czasie |roer para królewska powróci do 
Kopenhagi. l 


Przyszły Dalaj Lama 
-chce latać samolotem 


SZANGHAJ, 13.6. Istnieje pro- górskiej Ruttledge'a, która obec- 
jekt połączenia stolicy Tybetu, nie próbuje zdobycia Mount E- 
Lhassy, komunikacją samolotową | verestu. Jeżeli ekspedycja nie o- 
z Szanghajem. Nosi się z tym |siągnie tym razem szczytu, bar- 
zamiarem jeden z najwyższych | dzo małe jest prawdopodobieńst- 
duchownych buddyjskich Panczer | wo, aby rząd tybetański udzielił 
-Lama, który ma nadzieję zajęcia | kiedykolwiek jeszcze pozwolenia 
w najbliższym czasie stanowiska | na dalsze próby, W oczach Pan- 
Dalai - Lamy w Tybecie. czen Lamy tego rodzaju przedsię- 

Panczen Lama odniósł się nie- | wzięcia są bowiem niepotrzebną 
życzliwie do ekspedycji wysoko. | stratą czasu, pieniędzy i ludzi. 


Bomby cuchnące 


w teatrach wiedeńskich 


WIEDEŃ, 13.6. Dzisiaj w Burg głosek, chcieli zakłócić odbywają- 
theater, gdzie wystawiana jest|ce się obecnie doroczne festivale 
„Nieboska Komedja* oraz w ope-| wiedeńskie, na które przybywają 
rze wiedeńskiej, gdzie znany dy-|liczni cudzoziemcy. Bruno Walter 
rygent Bruno Walter prowadził| jest, jak wiadomo, emigrantem 
przedstawienie „Trystana i Izol- | niemieckim. 
dy“, przedstawienia uległy prze- 
rwie z powodu rzucenia na widow 
nię bomb cuchnących. W Burg- 


Rząd rewolucyjny 


theater po przewietrzeniu sali) zbawienia narodowego 
przedstawienie „Nieboskiej Ko- u LA A : 
medji“ po upływie pół godziny TOKJO, 146. (PAT). Agencja 


Demei donosi, iż generałowie 
Cze - Czi - Tang, Lit - Sung - Jen 
i inni przywódcy wojskowi kanto- 
nu postanowili stworzyć rząd o 
charakterze wojskowym pod naz- 
wą: Rząd rewolucyjny zbawienia 
narodowego. 

Czeng - Czi - Tang zmobilizo- 
wał 60 bataljonów wojsk nieregu- 
larnych. 


podjęto ponownie. 

Incydenty te, jak przypuszcza- 
ją, miały podłoże polityczne. 
Sprawcami ich prawdopodobnie 
byli austrjaccy narodow: zocjali- 
ści, którzy, według krążących po- 
O a OE 0 EW £ EC To 


JESZCZE TRZY... 


Tylko trzy dni dzieią nas jesz- 
cze od ciągnienia pierwszej klasy 
trzydziestej szóstej Loterji Pań- 
stwowej. Rozpocznie się ono we 
czwartek, 18-go b. m. o godzinie 
ósmej i trwać będzie do ponie- 
działku, 22-go. wiącznie. 

W tym ostatnim dniu wylosowa 
na będzie główna wygrana tej kla 
sy — sto tysięcy złotych. a poza- 
tem plan przewiduje po jednej wy 
granej pięćdziesięciu i dwudzie- 
stu tysięcy zł., cztery wygrane 
dzienne po dwadzieścia pięć tysię 


BERLIN, 15. 6. W Heidelbergu 
zakończył się trwający od trzech 
SM: E TYG "WWO: ACTA 


Samochodem wraca 
robotnik z Francji 


POZNAN, 13. 6. Keenugrant z 
Francji, wilmanin, Jan Kowalewski, 
nie powrócił, jak większość naszych 
rodaków z Francji koleją, lecz samo- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Benzyna musi potanieć! 
-Niepokojące pogłoski 


Duże wrażenie wśród kół intere j 


sujących się motoryzacją kraju, 
wywarła wiadomość, że w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu ist 
nieje tendencja, ażeby w chwili 
obecnej benzyna nie uległa obniż- 
ce cen. 

Ma to się stać naskutek konfe- 
rencyj w Ministerstwie Przemy- 
słu i Handlu przy udziale przed- 
stawicieli zainteresowanych mini 
sterstw oras przemysłu naftowe- 
go, na których stwierdzono, zarów 
no z uwagi na obecną sytuację 
przemysłu naftowego, jako też ze 


względu na wpływy podatkowe z 
benzyny obniżenie cen benzyny by 
łoby niewskazane. 

Koła zainteresowane w motory- 
zacji kraju wskazują, że w całym 
szeregu krajów, które zmuszone 
są importować benzynę, można ją 
otrzymać znacznie taniej, niż w 
Polsce, która posiada własną ben: 
zynę. To też zachodzi konieczność 
wydatnego obniżenia cen benzy- 
ny, co przyczynić się może w 
znacznym stopniu do motoryzacji 
kraju. 


Komornicy w mundurach 


od 1 


W b. tygodniu wydane będzie 
przypomnienie do komorników w 
sprawie noszenia jednolitego stro 
ju urzędowego. Obowiązek nosze- 
nia mundurów przez komorników 
wchodzi w życie z dniem 1 lipca. 

W zasadzie komornicy nosić bę- 
dą strój koloru czarnego. Mundu 
ry komorników składać się będą z 
marynarki kroku angielskiego, z 


f 


lipca 

patkami na kołnierzu, opatrzone- 
mi godłem państwowem i złotemi 
dystynkcjami. Do mundurów tych 
noszony ma być krawat koloru 
czarnego. 

ı Přawo noszenia stroju urzędo- 
wego bedą mieli tylko komornicy 
w służbie czynnej. Komornikom 
emerytowanym nie będzie przysłu 
giwało prawo noszenia tych ubio 
rów. 


Kiedy pracownik umysłowy 
musi speiniać fizyczne czynności 


Izba cywilna Sądu Najwyższe- 
go rozpatrywała zasadniczy pro- 
ces z dziedziny zagadnień pracy. 
obracający się dookoła  kwestji 
czy pracownikom umysłowym 
można polecać wykonywanie prac 
fizycznych. 

Sąd Najwyższy orzekł, że zle- 
cenie przez pracodawcę pracow- 
nikowi umysłowemu pewnych 
czynności fizycznych potrzebnych 
do normalnego prowadzenia przed 
siębiorstwa, obok przeważających 
czynności umysłowych nie stano- 


wi ważnej przyczyny do niezwło- 
cznego rozwiązania umowy o pr^- 
cę z winy pracodawcy. Przeds.ę- 
biorstwa handlowe nie mogą boa- 
wiem używać do wykonywania 
czynności umysłowych odrębnej! 
kategorjj pracowników nie wyko- 
nywujących absolutnie żadnych 
prac fizycznych. Podział taki nie 
dałby się przeprowadzić, gdyż 
pracodawca musiałby przy każ- 
dym pracowniku umysłowym, u- 
trzymywać pracowników fizycz» 
nych. (S. II. 1780/86). (8). 


Wyjaśnienie zagadki 


Sirasziiweśo Zamzenu 


Ci co wykoieili peciąg pośpieszny pod Lwowem 


LWÓW, 11.6. Do więzienia śled- 
czego w Brygidkach odstawieni 
zostali w sobotę sprawcy potwoT- 
nego zamachu na pospieszny po- 
ciąg międzynarodowy w lesie Bi- 
lohorskim pod Lwowem w lecie 
ub. roku. 

Jak w swoim czasie donosiliś. 
my, zamachu dokonano w nocy 
na 24 sierpnia 1985 r. przez roz- 
kręcenie szyn na nasypie, wyso 
kim około 15 m., wskutek czego 
lokomotywa oraz dwa wagony 
pullmanowskie stoczyły się z na- 
sypu, przewracając się do góry 
nogami, przyczem, jedynie cudowi 
zawdzięczać należy, że skończyła 
się na stosunkowo lekkiem kontu- 
zjowaniu kilku osób. 

Poszukiwania władz za spraw- 
cami trwały kilka miesięcy. Po- 
czątkowo panowało przekonanie, 
że zamach miał uo polityczne, w 
następstwie tego śledztwo kroczy- 
ło po manowcach. 

Okazało się, że zamachowcy by- 
li pospolitymi zbrodniarzami i po- 


Swiaduowie cdpieraią 


obciążejące zeznania Żydów przytyckich 


Na sobotę dn. 13 b.m. wyznaczo- 
nych było do przesłuchania ogó 
łem 57 świadków. Sąd przesłuchał 
48. Obrona zrzekła się zeznań 
9-clu świadków. Na poniedziałek 
wyznaczono 46-ciu świadków, na 
wtorek ostatnich 14-tu. 

Pełnomocnik powództwa cywil- 
nego adw. Kowalski złożył kilka 
wniosków: 1) o przesłuchanie 


jako świadka poborcy opłat tar- 


EK E T S A EE 
Kobieta w miewoii 
przestępcy nypnotyzera 


tygodni proces sensacyjny prze- 
ciwko niejakiemu Walterowi i je- 
go wspólnikowi Bodmerowi. 
Walter w ciągu kilku lat wyzy- 
skiwał kobietę, posługując się 
przytem hidnozą. Przedstawiając 
się jako lekarz, oskarżony wma- 
wiał jej różne choroby i tytułem 
honorarjum za rzekome wylecze- 
nie zdołał wyłudzić poważne su- 


cy zł. każda, oraz bardzo wiele in- 
nych. 

Na zaopatrzenie się w los pozo- 
stało niewiele czasu, więc należy 
się spieszyć, by nie zmarnować 
nadarzającej się sposobności wy- 
grania, 


chodem, który zakupił we Fran€ji za 
zarobione pieniądze, Kowalewski, po 
zlikwidowaniu swego domostwa w 
miasteczku Levandou, zatadował na 
samochód cały swój dobytek oraz 
żonę i dwie córki i przejechał przez 
zachodnią Francję i Niemcy do Pol- 
ski. ” 


my: Ponadto dopuszezał się wobec 
swojej ofiary, pogrążonej w śnie 
hipnotycznym, występków natury 
erotycznej. 

Waltera skazano na 10 lat cięż- 
kiego więzienią 


twornego czynu dokonali, powodo- 
wani jedynie chęcią rabunku pa- 
sażerów pod osłoną nocy i pobli- 
skiego lasu. 


Sprawcami zamachu są: moto- 
rowy miejskiej kolei elektr. we 
Lwowie, Filip Damm, oraz bezro- 
botny Józef Kaniowski z Obro- 
szyna pod Lwowem. Pierwszy do | 
starczył prawdopodobnie narzędzi 
do rozkręcenia szyn. 

Obaj, wobec dostarczonych im 
przez policję dowodów winy, przy- 
znali się do zbrodni i jako cel jej 
podali rabunck.., 
| 


Podczas rewizji znaleziono u 
Damma i Kaniowskiego narzędzia 
do rozkręcania szyn. Kaniowski 
przyznał się ponadto do usilowa- 
nego zamachu na pociąg kolo O- 
broszyna w jesieni ub. roku. Dai- 
sze śledztwo spoczywa w ręku sę- 
dziego śledczego dra Czechowi- 
cza. Wyjaśnienie zagadki strasz- 
liwego zamachu uważać należy za 
duży sukces policji lwowskiej. 


gowych w Przytyku Stasińskie- 
go, celem stwierdzenia okoliczno- 
ści, czy w dniu 9 marca r. b. na 
jarmarku w Przytyku ustawiony 
był chrześcijański stragan. 2) 0 
przesłuchanie w charakterze 
świadka b. wicestarosty w Rado- 
miu Schuetzera, dla stwierdzenia, 
że delegacja żydów w Przytyku 
zgłaszała się do niego i żądałą wy 
dania policji państwowej zakazu 
prowadzenia bojkotu żydowskiego, 

Sąd postanowił uwzględnić 
pierwszy wniosek, co do przesłu- 
chania zaś b. wicewojewody ra- 
domskiego sąd poweźmie decyzję 
po dodatkowem przesłuchaniu kie 
rownika wydziału śledczego w 
Radomiu Miekega. 


Płatność Kuponu 
Pażyczki Narodowej 


Począwszy od dn. 1 lipea kasy 
Banku Polskiego i ceddziałów, jax 
również kasy urzędów skarbo- 
wych przyjmować będą do wymia- 
ny 5 kupon kolejny © proe. Po- 
życzki Narodowej. 

Wartość kuponu wynosi dla każ 
dej obligacji 50-złotowej, 1 zł. 


*| 50 gr. 


Napad i 


po wyjlści 


Jakób Szlamowicz, (Lubeckiego 
9), dozorca nocny, członek Związ- 
ku Zawodowego Dozorców Noc- 
nych w Polsce, zgodził Jakóba De- 
rengowskiego, (Pawia 65), dozor- 
cę nocnego do pilnowania w cią- 
gu 3-ch nocy sklepów na odcinku 
przy ul. Leszno od Nr. 102 — 118 
i Okopowa od Nr. 10 — 14. De- 
rengowski miał pełnić obowiązki 
zastępczo na czas choroby Anto- 
niego Żytnika, (Ożarowska 57), 
który jest staiym dozorcą nocnym 
na tym odcinku. 

Gdy Szlamowicz wypłacił De- 
rengowskiemu, według umowy, 6 
zł. za 3 noce, D. skierował sprawe 
do Sądu Pracy Warszawa I, (O- 
grodowa 29). — W skardze swej 
Derengowski dowodził, jakoby 
Szlamowicz zgodził go na miesiąc 
czasu z zapłatą 50 zi. prosił więc 
o zasądzenie od Szlamowicza 44 
zł., wraz z kosztami. Szlamowicz 
powołał się na świadków, którzy 
mogą stwierdzić, że D. był zgodzo- 
ny tylko na 3 dni, wobec czego 
sprawa zostala odroczona. 

! Gdy Szlamowicz po wyjściu z 
sądu znalazł się przed bramą, 


Zbrodnia w 


Osaczeni ziodzieje za 
Do kawiarni Chany Strasbur- 
gierowej w Konstancinie (Al. So- 
bieskiego róg Matejki), dostali 
się nocy wczorajszej dwaj zło- 
dzieje. którzy weszli frontowem 
wejściem. Pełniący służbę dwaj 
dozorey nocni: Franciszek Wiś- 
niewski i Józef Pietrzak, zam. w 
Skolimowie, zauważywszy uchylo- 
ne drzwi do kawiarni, Aren 
je i nałożyli antaby. 


Osaczeni złodzieje, znalazłszy 


Nr. 172 


pobicie 
U Zz sądu 


został nagle otoczony przez gru- 
pę mężczyzn. Kilku obezwładniło 
go, jeden zasłonił mu usta ręką, 
inny zaś pobił go tępem narzę- 
dziem. Gdy S. upadł, napastnicy 
skopali go, poczem, na wszczęty 
alarm, rozbiegli się. 

Okrwawiony Szlamowicz udal 
się na stację Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził 3 rany tłuczone 
głowy i potłuczenie = prawej 
szczęki. Po opatrunku Szlamo- 
wicz zgłosił się do VII-go komi= 
sarjatu, gdzie złożył zameldowa= 
nie o pobiciu, zaznaczając, że na 
czele napastników stał Jan Ba- 
lowerczak, (Chłodna 17), właści- 
ciel biura „Dozór Mienia”, akwi- 
zytor tegoż biura, Gawroński, Jó- 
zef Kowalski (Pawia 82), dozor- 
ca nocny tejże firmy, oraz 4-ch 
nieznanych mężczyzn. 

Według zeznań  Szlamowicza, 
podłożem napaści jest zemsta za 
to, że Szlamowicz stoi na prze 
szkodzie akcji biura „Dozór Mie- 
nia“, zmierzającej do opanowa- 
nia terenu na którym pracował 
poprzednio Żytnik, obecnie zaś 
Szlamowicz. 


Konstancinie 
HH 1 poza 

biii dezorcę nocnego 

się w potrzasku, wyważyli drzwi 
i zaczęli torować sobie drogę przy 
pomocy rewolwerów. Padło kilka 
strzałów, które ugodziły Wiśniew 
skiego w prawe oko, Pietrzaka zaś 
— w lewe udo. Wiśniewski wkróte 


ce zmarł, Pietrzaka, po opatrune 
ku, przewieziono do szpitala w 
Warszawie. 


Złodzieje zbiegli, nie zdążywszy 
nić zrabować, Policja wszczęła za 
zimi pościg. 


Napad nożowy 


w Ogrodzie Saskim 


W sobotę wieczorem wynikło 
w Ogrodzie Saskim zajście, w cza- 
sie którego dwaj mężczyźni zo- 
stali napadnięci 1 pobici. Zaatako- 
wani ratowali się ucieczką w stro- 
nę pl. Żelaznej Bramy. Napastni- 
cy, którymi podobno byli żydzi, 
pogonili za uciekającymi, zadając 
im ciosy nożami. Na wszcżęty a- 
larm, sprawcy napaści zbiegli. 

Rannych policja przewiozła do 


ambulatorjum Pogotowła. U jed- 
nego, lat około 27-miu, który nie 
chciał podać swego nazwiska i ad- 
resu, lekarz stwierdził 4 rany kłu- 
te pleców, u drugiego zaś — 21- 
letniego Stanisława Kansona, (0- 
siedle Targówek), ranę klutą 
podbrzusza, 

'Po opatrunku, obie ofiary nā- 
paści nożowej przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 


Młodociany nożowiec 


napadł na ucznia 


Przed domem Konduktorska 4, 
w Mokotowie, 15-lętni Józef Łap- 
ka, (Huculska 2) syn murarza, 
napadł na 14-letniego Władysła- 
wa Rudzińskiego, (Konduktorska 
5), ucznia Vll-go oddziału szko- 
ły powszechnej, któremu zadal 
kilka ciosów nożem. Krzyki na- 
padniętego chłopca zaalarmowały 
mieszkańców domu (Konduktor- 
ska 5), którzy pospieszyli z po-; 
mocą, wobec czego Łapka rato- 
wał się ucieczką. Lekarz Pogoto- 
wia stwierdził 6 ran ciętych czo- 
ła i głowy. | 


Po opatrunku,  Rudzińskiego 
przewieziono do domu. Powodem 
napaści była zemsta ze strony 
Łapki za  rozsiewanie plotek 
przcz Rudzińskiego. 


Zaznaczyć należy, iż młodocia- 
ńy nożowiec skazany był niędaw- 
no za kradzież w ogrodzie, przy, 
ul. Piaseczyńskiej 1 miał być u- 
mieszczony w zakładzie popraw* 
czym, 


Policja zajęła się odszukaniem 
Łapki. 


Skok chorej 


Z 1-50 

W szpitalu na Czystem, na od- 
dziale chorób nerwowych, przeby- 
wała od d-ch dni 42-letnia Fajga 
Finkelowa, która, ze względu na 
stan silnego zdenerwowania, leża 
ła w osobnym pokoju i była przy- 
mocowana do łóżka za pomocą 
siatki ochronnej. Wczoraj o godz. 
6-ej rano, chora, w przystępie sil- 
sego ataku nerwowego, korzysta» 
jąc z chwilowej nieobecności 
sicstry - pielęgniarki, przegryzła 
siatkę, zerwała się z łóżka i wy- 
skoczyła z okna I-go piętra na pod 


wórze. 
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Napad nożowy 
w Żelechowie 


Na 34-letniego Arona Oberma- 
na, woźnicę, (Żelechów, 11-go 
Listopada 58), napadło kilku nie- 
znanych sprawców, którzy zada- 
li kilka ciosów nożami. Na 
wszczęty alarm, sprawcy zbiegli. 

Ofiarę  zbrodniczej napaści 
przewieziono koleją na dworzec 
Gdański, dokąd wezwano Pogoto- 
wie. Lekarz stwierdził u Ober- 
mana 2 rany kłute lewego barku 
i klatki piersiowej, z uszkodze- 
niem lewego płuca. 

Po opatrunku Obermana w sta- 
nie ciężkim, przewieziono do 
szpitala Przemienia Pańskiego. 


piętra 

Na alarm nadbiegła służba szpi 
tala. Finklową, która uległa pęk- 
nięciu czaszki i prawego obojczy» 
ka, po opatrunku, przeniesiono do 
pokoju. Stan chorej b, ciężki, 


Krwawe zajście 
w Otwocku 


W Otwocku, w czasie wynikłej 
bójki, został pobity tępem narzę: 
dziem 24-letni Stanisław Kurkie- 
wicz, robotnik (zam. tamże). K. 
przewieziono ra dworzec Gdań- 
ski, dokąd przybyło Pogotowie, 

Lekarz stwierdził ranę tłuczoną 
głowy i potłuczenie klatki piersią 
wej. 

Po opatrunku, K. przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskie 
go. 


Ujscie dwóch 
szopenfe!dziarzy 


W domu towarowym B-ci Jabł- 
kowskich (Bracka 25), major 80 pp. 
Michał Steiner (Słonim) zauważył 
2-ch  złodziejów  „szopenfeldziarzy”, 
którzy starali się obrabować klient 
kę z torebki. Gdy złodzieje osiągnęli 
swój cel, Steiner zatrzymał obydwu, 
odabrał tarebką i zwrócił poszkodo- 
wanej. Przy pomocy waoźnego alo- 
dziejów addano w ręce policjanta, W 
komisarjacie okazaio się, że są to: 
Fiersz Sztokwisz, (Smocza 14), fryz- 
jer i Boruch Kronenberg, (Stawki), 
garbarz. 
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Czy zahamowanie rozwoju portu i miasta? 


Cienie „Wielkiej Gdyni” 


Zdebycze gospodarki nie nadążają za postępem techniki 


Miasto Gdynia liczy już 90.000 
mteszkańców, port rozwija się 
nieustannie. Na jesieni zostanie 
ukończony kolosalny elewator 
zbożowy, wielki 9-piętrowy gmach 
zelazo - betonowy, obliczony na 
ladunek 10.000 tonn, a w dalszej 
rozbudowie nawet 30.000 tonu. 
Formy ładunku elewatora są naj- 
wardziej nowoczesne, szykuję się 
ssące dźwigi automatyczne, me- 
chaniczne sortownie it.p. Na 
nadbrzeżu Stanów Zjednoczonych 
stanęły nowe dźwigi o nośności 
trzech tonn, podnosząc ogólną 
liczbę dźwigów na tem nadbrzeżu 
do 11. Dźwigi węglowe w porcie 
(niektóre) mają szaloną, najwyż- 
szą w Europie, normę przeładun- 
kową — 40 tonn na godzinę. Tu- 
tystom i przyjezdnym pokazuje 
się najbardzicj nowoczesne urzą- 
dzenia. Kapitalnie urządzoną łu- 
szczarnię ryżu, © powierzchni 
składowej 8.600 m, o zdolności 
przerobu 150 tonn surowca ryżu 
W ogromnym, 5-piętrowym gma- 
chu, mającym tak wielką normę 
pracy, zatrndnionych jest zaled- 
wie pięciu robotników. W 25 mi- 
nut ziarnko ryżu przebiega przez 
5-piętrowy gmach. przechodząc 
przez 16 maszyn, zanim trafi do 
worka. Szybkość i tempo błyska- 
wieczne, Na wybrzeżu stanęły tak- 
że ogromne olejalnie, jak np. „U- 
nionu“, przerabiające oleje: lnia- 
ny, kokosowy. palmowy i pokosty, 
Roczny przerób wynosi 100.000 
tonn surowca z Argentyny, Chin, 
Indyj, Afryki. 

Gdynię łączą ze światem mor- 
skim 38 regularnych linij ze 119 
portami. 


STAJĄ MASZYNY... 


Tempo rozwoju portu i miasta 
naprawdę Szybkie, ogromne. Bla- 
ski Gdyni mają jednak i swoje 
cienie. Łuszczarnia ryżu pracuje 
przerabiając zaledwie 60 procent 
tego, co mogłaby przerobić. Nowo 
czesny przemysł olejarski rozbu- 
dowany na wielką skalę, kosztow 
nie inwestowany, zatrzyma! obec 
rie swą produkcję, wegetuje i po- 
nosi straty, zamiast surowca, 
przychodzą gotowe fabrykaty. a 
najnowocześniejsze maszyny sto- 
ją bezczynnie. Podobnie jest ze 
stocznią. Będąca kluczową pozy- 
cją, decydującą o rozwoju caiego 
szeregu przemysłów  pomoczi- 
czych, jest nieczynna, częściowo 
w likwidacji, wskutek braku pra- 
cy. Podobnie jest z innymi urzą- 
czeniami portowemi. Budowa sa- 
mego portu dobiega już niemal do 
końca, kończone sa obecnie łama: 
cze fal. 


CZEGO POTRZEBA? 


Główną sprawę Stanowi więc 
dalej kwestja zwiększenia warto- 
sci technicznej, handlowej i prze- 


mysłowej portu i miasta, klóre po 
ckresie rozwoju, jeżeli nie znaj- 
dzie obecnie dogodnych warun- 
ków, zacznie się cofać w tempie 
cgromnem. I nic na to nie pomoze 
że przewóz, tonnaż statków, icn 
ilość, jak również ilość podróż- 
nych, będzie rosła. Gdynia bez a- 
paratu przemysiowego i handlowe 
go, mimo swej świetnej sytuacji 
na Bałtyku, mimo, że bije w roz- 
woju Królewiec, Szczecin, Sztok- 
holm, pozostanie portem drugo- 
rzędnym. Wprawdzie są oznaki 
pewnej poprawy, handlowa flota 
polska wysuwa się w Gdyni na 
czoło w obrocie morskim, ustępu- 
jac jedynie szwedzkiej, jednakże 
ra polu przemysiowem robi się 
bardzo niewiele. To też porty o 
starych tradycjach handlowych i 
posiadające t. zw. krótkie zaple- 
cze przemysłowe, będą zawsze gó- 
rowały gospodarczo nad Gdynią. 
Ponadto plagę miasta stanowi 
nadmierny napływ bezrobotnych, 
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którego próby zahamowania niea wpływa na przerzucanie 


powiodły się. 
25 ZŁ. ZA METR PLACU! 


Miasto wymaga również grun- 
townej reformy, przez ujęcie pla- 
nu zabudowy w określone ramy 
tak, by nie stało się ono znowu 
„wielką mieściną”, a dużym prze- 
mysłowem portowem miastem. Fa 
talna dotychczasowa polityka w 
zakresie rozbudowy, doprowadziła 
do tego, że obecnie w śródmieściu 
obok gmachów nowoczesnych, 
znajdują się nędzne chatynki i 
leciutkie, szpetne i tandetne kio- 
ski mieszkalne. Miasto nie wyku- 
piło w czas terenu pod zabudowę 
i nie zapobiegło spekulacji. W 
śródmieściu dziś cena jednego 
metra kwadratowego wynosi nie- 
kiedy 25 zł., 


sprzyja inwestycjom na pobrzeżu, | najbardziej ujemne. 


poza 
miasto właściwe licznych budyn- 
ków. Gdynia, jako miasto porto- 
we ciągle jeszcze nosi cechy dzie- 
ła przypadku. miasto jest nieupo- 
rządkowane, pobrzeże zalewa tan- 
deta. 


GDYNIA POZOSTAWIONA 
SAMEJ SOBIE... 


Ma się wrażenie, że po okresie, 
w którym Gdynia była benjamin- 
kiem, gdy okazało się, że wykazała 
ona dużą sprawność i dużą uży- 
teczność, o czem świadczy cho- 
ciażby ogromna jej rola w na- 
Szym ruchu zamorskim, pozosta- 
wiono dalszy rozwój miasta i por 
tu przypadkowi į warunkom natu 
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Przegląd prasy 


ZAKŁAMANA SZKOŁA 
„I. K. C.“ rzuca hasło: precz z 
zakłamaniem dzisiejszej szkoły. 


„Że nauczanie zeszło w istocie tro- 
chę na plan drugi. tego dowody są: 
przygotowanie naszych  abiturjentów 
do dalszej, uniwersyteckiei pracy 
naukowej kuleje mocno i coraz mec- 
niej; brak w różnych dziedzinach 
wiedzy stwierdzają 1 przewodniczący 
komisyj maturalnych (opowiada się 
na ten temat arcywesołe horrenda:) I 
profesorowie naszych wszechnic też 
nieraz załamują ręce nad świeżym 
narybkiem studentów. 

Gdy więc drugoplanowość w nau- 
czaniu nie ulega wątpliwości naj- 
mniejszej, warto się zastanowić, czy 
ta druga strona działania przez szko- 
łę, to tak chełpliwie głoszone wycho- 
wanie — jest w porządku?“ 

Okazuje się, że chełpliwość 


jest nieuzasadniona. Szkoła œd- 
daje społeczeństwu nieraz mło- 
dzieńców „bez wszelkich podstaw 
moralnych“, że hasłem takiego 
wychowanka jest „użycie życia 


ralnym. na które najzupełniej li- per fas et nefas“. 


co oczywiście nie | czone To wydało rezultaty jak- 


(a. $.) 


„Że lenistwem i kłamstwem _ prze- 
pychał się przez lata swej nauki gim- 


Ministrowie swoje, a... biurokracja swoje 


0 pewnym projekcie i pewnej decyzji 


BYDGOSZCZ, 14.6. Dzisiejszy 
„Dziennik Bydgoski“ pisze: 

Już od kilku lat, kilku premje- 
rów i ministrów resortowych, a 
zwłaszcza ministrowie spraw we- 
wnętrznych wygrażali się wielką 
miotłą blurokratyzmowi. Każdy z 
nich odżegnywał się najsolenniej 
od tej ósmej plagi, nietyle egip- 
skiej, ile czysto polskiej. Każdy z 
gabinetów dosiadł dwóch ulubio- 
nych i popularnych koników: wal- 
ki z kryzysem gospodarczym i biu- 
rokracją. 

Mimo tych gróźb, a nawet wy- 
powiedzeń wojny, kryzys dalej ni- 
szczy społeczeństwo, a biurokra- 
tyzm niepohamowanie Święci swo- 
je orgje. 

Jeden ze znanych budowniczych 
w Gdyni przedłożył 11 maja 1935 
r. wydziałowi technicznemu Ko- 
niisarjatu Rządu w Gdyni projekt 
na budowę kamienicy przy ul. Zy- 
gmunta Augusta, W tym rejonie 
uopuszczalna jest budowa domów 
od 4 do 6-ciu kondygnacyj. Pro- 
jekt przewidywał budowę o 5 kon- 
dygnacjach, gdyż sąsiadujący z 
iyvm placem budowlanym gmach 
B. G. K. ma również pięć kondy- 
gnacyj. 

Projekt ten przeszło rok caiy 
mimo kilkakrotnych przypomnień 
leżał nie zaiatwiony. Dopiero na 
skutek energicznej osobistej in- 
terwencji zdecydowano się nare- 
szcie na... udzielenie odpowiedzi, 
która stanow! pewnego rodzaju 
swoiste kurjozum. 

Ponieważ w ciągu tego roku, 
kiedy projekt wspomnianego bu- 
Gowniczego spoczywał snem spo- 
kojnyvm w nadzorze budowlanym. 
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Spółdzielcy polscy 
z Czechosłowacji w Polsce 


Polscy spółdzielcy w Czechosło 
wacji utrzymują Ścisły kontakt ze 
sferami spółdzielczemi w kraju. 
Wezoraj przybyja do Polski z Cze 
chosłowacji wycieczka spółdziel- 
cza, która w 10-dniowym okresie 
zwiedzi IKraków, Kielce, Warsza- 
wę, Włocławek, Poznań, Gdynię i 
po kilku dniach pobytu na Helu, 
powróci przez Cieszyn do Czecho- 
słowacji. 

Należy zaznaczyć, że Polacy w 
Czechosłowacji, głównie na Ślą- 
sku Cieszyńskim, posiadają dosko 
nale zorganizowane j zamożne 
stowarzyszenia spółdzielcze. Naj- 
większe z nich — Centralne Sto- 
warzyszenie Spożywcze w Łazach 
— liczy około 14.000 członków. 
Obrót towarowy stowarzyszenia 
za ostatni rok wyniósł przeszło 
29 miljonów k. cz. 


Żydzi o defiladzie w Sosnowcu 
Obrażeni domagają się satysfakcji 


Żydowski „Nowy Dziennik” opi- 
sując defiladę w czasie święta P. 
W. i W. F. w Sosnowcu. podkre- 
śla, że, gdy maszerowały organi- 
zacje żydowskie, orkiestra prze- 
stała grać, a odbierający defiladę 
putkownik przestał salutować. 

„W, związku z tem — pisze da- 
lej gazeta żydowska — do komen- 
danta P. W.i W. F. udali się 
przedstawiciele klubów .„Makabi” 
i „Nordji”, którzy przedłożyli pi 


semny protest przeciwko obrazie 
sztandarów żydowskich. 

Komendant P. W. oświadczył. 
że jest to odpowiedź na zajście w 
Mińsku Mazowieckim, 

Dr. Tropauer, członek Komitetu 
P. W.. domagał się satysfakcji dla 
klubów żydowskich“. 


W sprawie tej komendant P. W. 


i W. F. por. Ślusarczyk, prowadzi 
dochodzenie, którego wynik ocze- 
kiwany jest z zaciekawieniem. 
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na sąsiedniej parceli wybudował 
p. M. z Bydgoszczy dom trzypię: 
trowy, na podstawie zatwierdze- 
nia przez nadzór budowlany pro- 
jektu, wobec tego, że z jednej stro 
ny jest trzypiętrowa kamienica, 
oddział zabudowy łącznie z nad- 
zorem budowlanym, nie mogąc się 
zdecydować, czy nowoprojektowa- 
na budowa ma być co do wysoko- 
ści dostosowaną do 4-piętrowego 
B. G. K. czy do 3-piętrowej ka- 
meniey p. M., wydał wreszcie wy- 
rok salomonowy, mianowicie, że 
pół kamienicy należy budować na 
trzy piętra, a drugą połowę na 
cztery piętra. 


Aż strach pomyśleć, że sposób 
zabudowy Gdyni i przyszły jej wy- 
gląd uzależniony jest od decyzyj 
tego rodzaju „speców“. Trudno 
się też dziwić, że Gdynia słynie 
rietylko z szybkiej, ile prze- 
dewszystkiem najobrzydliwszej 
wprost ohydnej zabudowy. Jest 
to miasto zabudowane kamienica- 
mi o standaryzowanym typie kry- 
minałów wschodniej Europy, gdyż 
w zachodniej Europie nawet kry- 
minąły przedstawiają się pod 
względem architektonicznym o 
wiele estetyczniej, niż domy mie- 
szkalne w Gdyni. 


Dalsze aresztowania 


pod zarzutem przynależności do b. O.N.R. 


W ciągu ostatnich dni przepro: 
wadziły władze bezpieczeństwa 
dalsze aresztowania na terenie o- 
kolic podwarszawskich wśród 


członków b. O. N. R 


We Włochach pod Warszawą = 
ymi. 


resztowano 4 osoby z Januszem 
Gralińskim na czele. Są oni posta 
wieni w stan oskarżenia z art. 165 
K. K. za należenie do organiza- 
cii, której cel pozostaje w tajem 
nicy przed władzami państwowe- 


Kombinatorzy zaśraniczni 


wykorzystują ograniczenia dewizowe w Polsce 


Ograniczenia dewizowe, wpro- 
wadzone w Polsce, stały się po- 
wodem, iż w Belgji dziesiątki naj- 
rozmaitszych kombinatorów prze- 
prowadzają wiele niedozwolonych 
operacyj, ciągnąc z nich ogrom- 
ne zyski. W pierwszej chwili po 
wprowadzeniu ograniczeń na 
„czarnej giełdzie“ złoty można 
było kupić za 4.50 fr., a nawet 4 
franki. 


W chwili jednak, gdy bruksel- 
ska giełda oficjalna nie zanoto- 
wała żadnej zniżki złotego, a 
wprost przeciwnie kurs jego stał 
równie silnie, jak przed wprowa“ 
dzeniem ograniczeń, zauważono, 
iż złoty znikł zupełnie z obiegu. 
Dziś nie można go dosłownie do“ 
stać. 


Jak się dowiadujemy, kombina- 
torzy skorzystali z popłochu, ła- 
ki tu zapanował po wprowadze- 
niu ograniczeń, ażeby skupić zło- 
te, znajdujące się w Belgji i 
przesłać je do kraju na pokrycie 
zobowiązań tam zaciągniętych. 
Operacja ta im się bardzo opła* 


cała ze względu na to, iż tu ko- 
rzystając z początkowej paniki. 
wykupiono złote o kilkadziesiąt 
centimów taniej, niź wynosi ich 
kurs na giełdzie. 

W chwili obecnej przeprowadza 
się tu inne kombinacje. Mianowi- 
cie wiele osób, wyjeżdżając z 
kraju, głównie do Palestyny, nie 
może ze sobą zabrać gotówki. W 
związku z tem kombinatorzy za- 
graniczni zgadzają się wypłacić 
wym emigrantom, po przejecha- 
niu polskiej granicy, pewną su- 
mę pieniędzy w  dewizach œb- 
cych. wzamian zaś emigrant 
przed wyjazdem z kraju przeka- 
zuje na otrzymany z zagranicy a- 
dres równowartość tych pienię- 
dzy w złotych polskich. Przeważ- 
nie idzie to na pokrycie należno- 
Ści za towar, zakupiony poprzed- 
nio, lub długów. 

Rzecz oczywista, iż pośrednicy 
zarabiają na tem ogromne su- 
my. Dochodzi nawet do zakupy- 
wania przez członków ich ro- 
dzin rozmaitych objektów w Pol- 
sce. 


1500 osób wyemigrowało 


w ciągu roku do Brazylji 


Inspektorat emigracyjny notuje 
ostatnio wzrost wychodźtwa do 
Brazylji, która po Argentynie sta 
ła się drugim najpoważniejszym 
terenem emigracji z Polski do 


Państw Ameryki Południowej. 

Według oficjalnych danych w 
ciągu ostatniego roku wyjechało 
na stałe do Brazylji 1503 obywa- 
teli polskich. 


Moioryzacia policji 


w Polsce 


Główna Komenda P. P. przepro 
wadza obecnie stopniową motory 
zację policji we wszystkich więk- 
szych miastach kraju, przez zao- 
patrywanie jej w tabor samocho- 
dowy i motocykle. 


Ostatnio zmotoryzowana zosta- 
ła policja w porcie gdyńskim, co 
ma szczególne znaczenie dla u- 
trzymania porządku na wybrzeżu 
morskiem. 
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nazjalnej, a najlepsze dowody oszu- 
kaństwa składał jeszcze w czasje sa- 
mej matury; że jest  karjerowiczem 
(zaciągnął się do Straży Przedniej) 
lub obłudnikiem (zaręcza katechecie 
w gimnazjum, że się wybiera na 
świętą teologje), że jest najwstręt- 
niejszym egoistą. be zmysłu społecz- 
tego, bez "zdolni ‘s lo najmniejszej 
choćby ofiary; Że t bez prymityw- 
nej nawet kuliury . ogłady towarzy: 
skiej; że niekiedy nie wynosi z tej 
wycnhowującej szkoły żadnej wiary w 
nic świętego, że drwi z religji, uczci- 
wości, altruizmu, nawet z państwa i 
jego ustroju, kokietując niedwuznacz- 
nie komunizm!!??" 

„Gdyby te braki uznać chciano za 
przeszkodę w uzyskaniu patentu doji- 
rzałości, to zapytajmy, luby zdało 
wtedy? 

Nie chcę przez to bynajmniej po- 
wiedzieć, że cała młodzież, że więk- 
szość jej, że nawet część jej nie- 
znaczna — jest taka! Stwierdzi jed- 
nak każdy sumienny wychowawca, 
że trafiają się i tacy, a przecież SZkO- 
ła daje im tę dojrzałość i nie(!) marł- 
wi się pytaniem, co z takich ludzi 
przyjdzie Panstwu, społeczeństwu, 
rodzinie? 

BEZ PROTEKCJI! 

„Express Poranny“ ` przyzna- 
je: 

„Zła wola, szkodnictwo, egoizm i 
łajdactwo — istnieją. 

„Niemal każdy dzień przynosi 
wieść o nadużyciach, defraudacjach, 
złodziejstwach, aresztowaniach. Czy- 
tamy nazwiska ludzi na przeróżnych 
stanowiskach publicznych, którzy 
wzamian za chleb z ręki Ojczyzny, 
okradają ją i ubożą. Powiększa się 
stale czarna lista tych „rycerzy“ 
szkodnictwa, wrogów kraju i społe- 
czeństwa.” 

Fatalna rzeczywistość. Nie po- 
winno się gałganów dopuszczać 
do stanowisk publicznych. 
złem trzeba walczyć. Express żą- 
da „kar najsurowszych': 

„Niechże zdrajców - szkodników o- 
bowiązują prawa wojenne. Niech 
żadna godność, żadne stanowisko, 
żadne wpiywy i protekcje nie uchro- 
nią ich od kary takiej, jaka jest na- 


Ze) 


leżna zdrajcom i szkodnikom... 

Słusznie! Do czynów AKI 
TRAMWAJARZE NARZEKAJĄ 

W  „Kurjerze Codziennym“ 
znajdujemy narzekania na system 
protekcyjny w tramwajach war- 
szawskich: 

„Cała masa ludzi, którzy mają po- 
za sobą j0, a nawet 15 lat służby nie 


awansowała, podczas, gdy protego- 
wani dyrekcji zostali przesunięci ze 
szczebla „jeden - pięć” do „jeden - 


siedem*, powodującego powiększenie 
zarobków o 12 groszy na godzinę. 

, Pracownicy, którzy po kiłkanaście 
lat pełnią uciążliwa służbę, muszą 
czekać na awans cały rok, podczas 
gdy garstka wygodnych dla dyrekcii, 
otrzymała podwyżkę prawem kadu- 
ka.“ 

Uczciwie pracowali. Długo pra- 
cowali. Ale to nie jest dziś legi- 
tymacja? Szkoda! Taka legityma- 
cja pracownika, wszędzie na 
świecie ceniona jest bardzo wy- 
soko... 
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GRZAŁKA ELEKTRYCZNA 


ZAGRZEWA W MINUTĘ 

MAŁE ILOŚCI WODY DO 

GOLENIA LUB DO PŁÓ- 
KANIA UST. 


| Związek popierania 
Polskiego stanu posiadania 


Przed kilku dniami został utwo- 
rzony w Warszawie oddział Zwią- 
zku Polskiego w Poznaniu, Zwią- 
zku popierania polskiego stanu 
posiadania. 4. 


Związek jest organizacją apoli- 
tyczną, mającą na celu skupianie 
wszelkich wysilków  spoleczeń- 
stwa polskiego dla popierania i 
obrony polskiego stanu posiadania 
w dziedzinie gospodarczej i kul- 
turalnej. Cele te realizuje Zwią- 
zek następującemi środkami, a 
mianowicie: a 


4, 
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przez uświadamianie i organi- 
zowanie społeczeństwa polskiego 


we wszystkich dziedzinach życie 
gospodarczego i kulturalnego, 1 
przez inicjatywę tworzenia no- 
wych polskich placówek gospo- 
darczych i indywidualnych war- 
sztatów pracy oraz stwarzanie 
koniecznych nowych organizacyj, 
jako też przez popieranie istnieją: 
cych warsztatów i placówek, 
przez prowadzenie badafi j zbie: 
ranie potrzebnych w tym celu ma- 
terjałów, dotyczącyca polskiego 
stanu posiadania w dziedzinie go- 
spodarczej i kultura!nej, 
Tymczasowy lokal oddziału 
mieści się przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 41 m, 6. Tel. 219-76, 


W „Kuźni bochumskiej” 


3.800 Polaków na zjeździe śpiewaczym 
w zachodnich Niemczech 


Pod nazwą „Kuźni bochum- 
skiej” znane jest wszystkim Po- 
lakom w Niemczech miasto Bo- 
chum, położone na zachodzie 
Rzeszy. W jego murach Rodacy 
nasi z Westfalji i Nadrenji wy- 
kuwają w swych sercach zna- 
miona polskości i w ogniu walki 
o zachowanie praw i odrębności 


narodowych hartują dusze pol- 
skiej młodzieży. 
Miasto Bochum stało się już 


niejednokrotnie terenem szeregu 
zjazdów polskich organizacyj w 
zachodnich Niemczech, gdzie 
koncentruje się głównie nasza e 
migracja w Rzeszy Niemieckiej. 
Zjazdy te były zawsze potężną 
manifestacją uczuć narodowych, 
a zwyczaj ich odbywania prze- 
chodził, jako tradycja, z pokole- 
nia na pokolenie. 


W dniu Zielonych Świąt bieżą- 
cego roku tradycję tę podjęło po- 
kolenie współczesne, organizując 
w Bochum wspaniały zjazd Zwią- 
zku Polskich Kół Śpiewaczych na 
Westfalję i Nadrenję. I znowu 
na ulicach niemieckiego miasta 
zabrzmiała pewniej i głośniej niż 
codzień mowa i pieśń polska, a 
w rytm rodzimej melodji za- 
chwiały się sztandary ze zna- 
kiem Godła. symbolizujące dumę 
narodową naszych rodaków w 
Niemczech. 


Zjazd zgromadził ponad 3.000 
Polaków z terenu Westfalji i Na- 
drenji oraz przedstawicieli z in- 
nych dzielnic: z Berlina, ze Ślą- 
ska Opolskiego oraz przedstawi- 
ciela Światowego 7wiazku Pala 


JT 
ków z zagranicy i reprezentanta 
śpiewactwa polskiego z Kraju, . 
Liczny udział w Zjeździe nie 
był przypadkowy. W dniu bowiem“ 
zjazdu Związek Polskich  Kói 
Śpiewaczych na Westfalję i Na- 
drenję święcił 30-tą rocznicę 
swego istnienia i pełnej zapału 
pracy narodowej. Organizacja, 
stojąca w rzędzie najstarszych 
polskich stowarzyszeń Śpiewa: 
czych, działających poza grani- 
cami Kraju, jednoczy około 3.000 


członków. a 


Trzeba zaznaczyć z prawdzi- 
wem uznaniem, że pomimo 
znacznej odległości od rodzime- 
go kraju — śpiewacy polscy 2 
Westfalji i Nadrenji potrafili u- 
trzymać silny kontakt ze śpiewa- 
ctwem w Polsce, uczestnicząc 
kilkakrotnie w jego uroczystych 
przeżyciach. A więc w roku 19232- 
im zbiorowy chór poiski z za- 
chodnich Niemiec wziął udział 
we Wszechpolskim Zjeździe 
Śpiewaczym, odbytym z okazji 
Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu, nie zbrakło chórów 
polskich z Westfalji i Nadreniji. 


W roku bieżącym również o- 
czekujemy w Polsce reprezenta- 
cyjnego chóru Związku Polskich 
Kół Spiewaczych na Westfalję i 
Nadrenję, który przybędzie na 1I 
Zlot Śpiewaków Polskich, ma- 
jący się odbyć pod wysokim pro- 
tektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w dniach od 27 
— 29 czerwca w Warszawie. ł 
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Dziś św. Modestaą 
Jutro św. Julitty 


ZEAZRY . 


TEATR NARODOWY; Dziś „Głu- 
pi Jakób“ Rirtnera. 

TEATR POLSKI: Dziś „Miłjoner- 
ka” Shaw'a z Modzelewską w popl- 
sowej roli tytułowej. 

TEATR NOWY: dziś i jutro „Te: 
asa“ w reżyserji Węgierki, 
TEATR MAŁY: Dziś 

„Lord i hiszpanka*. 

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra: 
wiedliwiona godzina”. 

TEATR KAMERALNY. (Senatorska 
29). Dziś wesoła komedja „Nieprzy- 
jaciółka* Antoine'a, z Grywińską w 
roli głównej. Reż., K. Adwentowicz. 

TEATR MALICKIEJ: o 4-ej popł. 
po raz 163-ci „Trafika pani genera- 
łowej*. O 8-ej „Profesja pani War: 
ren“, 

WIELKA OPERETKA  (Karowh 
18): „Gejsza“ pocz. 8.15 wieczór. 

ZIEMIAŃSKA ARTYSTÓW: godz. 
8.30 Nowa Szopka Polityczna: „Pan 
Starosta ma wychodne', 

CYRK STANIEWSKICH (ul. Ordy 
nacka) „Cyrk Liliputów*. 
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Sarmenta 


„Podwójna 
Rewja komików 


Jako najbliższa premjera — po cieszącej się wybitnem 
i granej już blisko 40 razy „Nieusprawiedliwionej godzinie” 
wkrótce na scenie Teatru Letniego arcywesoła wiedeń 
zyczna „Podwójna buchalterja”*, oparta na szeregu za 


mień sytuacyjnych 


Adaptacji tekstu dokonał Marjan H 
szereg oryginalnych piosenek, mających n : 
żeli inne jego piosenki; są one głębsze, „cieplejsze 


Reżyserja „Podwójnej buchaiterji 


kach Janusza Warneckiego inscenizatora cieszących się v 
komedyj muzycznych; „Koskoszna dziewczyna”, ,, [y to ja” i 


ulicy”. 
W głównej roli wystąpi ulubieniec 
znajdzie w niej nowy teren popisu dl 


razem będzie to o tyle ciekawsza kreacja komiczna, że charakter jej DĘ- 


dzie nawskroś komedjowy. 


W głównych rolach kobiecych wystąpią: 
zówna i młoda artystka Hanna 


nym wdzięku Janina Brochwic 


kióra talent komiczno - charakterystyczny, Oraz 
wykazała już najpochiebniej w kilku komedjaci 


obsady tworzą: doskonała grupa 
i Karczewski, oraz Magierowna, 


świetny baletmistrz E. Koszutski 

Wyborną obsadę ..Po 
można rewią komików, Skupia 
nie eksplodującego elementu Śmiechu i 


łacznie: Lymsza, Brzezińska, janecka, Urwiu, 


umiejętność  Śpiewaczą 
muzycznych. Całośc 
komików: Janecka, Orwid, Łapiński 


Bogucki, Opalińsk,, Dereń i inni. n 
Dekoracje maluje St. Jarocki,,.a pomysłowe ewolucje taneczne układa 


dwójnej buchalterji* bez przesady więc 
się bowiem w tej sztuce tyle miezawoad- 


Wielkie roboty ogrodnicze | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Posadzono 8097 drzew 
Nowe zieleńce o powierzchni 58 tys. m. Kw. 


Tegoroczny sezon 


sadzenia | biono skwer na pl. Starynkiewi= 


drzew i obsiewania nowych zie-| cza. 


leńców został zakończony. Wy- 
dział ogrodniczy zarządu miasta 
posadził w r. b. na ulicach 8.097 
drzew, w tem sporo drzew ną Po- 
wiślu, Ochocie, Woli, Saskiej Kę- 


| pie, Grochowie, Mokotowie i t. p.j 


Duży nacisk położono na obsia- 

nie trawą pustych placów oraz 
| terenów, które nie mogą być ze 
względów technicznych zabruko- 
wane lub przeznaczone do użytko- 
wania. Tereny te były dotychczas 
rozsadnikiem kurzu i dzięki ob- 
sianiu trawą, plagę tę zwalczono. 
M. in. urządzono trawnik na 
miejscu dawnej stacji kolejki wi- 
lanowskiej przy pl. Unji Lubel- 
skiej, obsiano trawą tory tramwa- 
jowe przy ul. Puławskiej oraz na 
ul. Mickiewicza, zadrzewiono te- 
ren przy” pętlicy tramwajowej na 
Marymoncie. 

Urządzono nowe pasy zieleni 
na uł. Puławskiej, Szustra, Róża- 
nej, Wolności, Willowej, Bałuc- 
| kiego, Wiśniowej, Kaźmierzow- 

j skiej, Łowickiej, Flory, Klonowej 
(Polnej, Opaczewskiej oraz w Al. 
| Żwirki i Wigury. Pozatem przero- 
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buchalter ja" 
w Teatrze Letnim 


powodzeniem 
-„ Ukaże Się 
ska komęedja mu- 
bawnych nieporozu- 


emar, który równocześnie napisał 
h naogół nieco inny charakter, uni- 
«, bardziej ironizujące. 
w wypróbowanych rę- 


spoczywa i 
wielkim sukcesent 


„Muzyka na 
publiczności Adolf  Dymsza, który 
a swego elastycznego talentu. lym 


znana śpiewaczka o Subtei- 
Brzezinska, 


nazwać 


ile ich wykrzesać potrafią 


humoru, ot 
a.apinski, Karczewski i Inni. 
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Triumf „Gejszy” w Wielkiej Operetce — w Teatrze 


J. Korolewicz-Way 


Oiśniewająca operetka — feer;a 


niale odnowionym teatrze. lnponująca rozmachem inscenizacją, przepych 
dekoracji i kostjumow, wspaniałe popisy bal 
Huragany oklasków nagradzały każdą arię, 
słowiczogłosowej LUCY SZCZEPANSKIEJ a także każdy 
żywiołowej LODY HALAMY. znakomici icn 


KOKOLKILWiICZ, wyborm komicy SZCZL- 


niemal odruch porywającej, 
partnerzy: RACZKUWskI i 
PANSKI i SZPINGIER, dowcipne i 
CHOWSKA. W hcznym, a świetnym 


PIANOWSKIEGO najznakomitsze gwiazdy Taneczne: 
NOWICKA, OLGA SŁAWSKA (gościnnie), KANIEWSKA 


SKA. 


Wspaniałym fundamentem muzycznym widowiska jest orkiestra Opery 


Warsz. pod batutą dyr. NAWROTA, 


tycznym dekoracje 1 kostjumy W. JEWNIŁWICZOWEJ. 


niczna „Gejszy* jest jeszcze jednymi 
WIECKIEGO. 


Sprzędaż biletów przez cały dzień w „Wielkiej Operetce'* oraz w biu- 


rze „Orbis“ (Al. Jerozolimskie 33). 


R.Geśzktowśni 


MARSZAŁKOWSKA 81-3), KOWY-ŚWIAT 54 


L 


‘Wypadki 


Poszli w świat. Dwaj koledzy, Alek» ;sterycznych, szereg lokali w Warsza- 


sander Szmurkowski, lat li, i Jozet 
Czapiga, lat 10, uczniowie szkoiy pO- 
wszecnnej w kruszkow e, zabrali różne 
drobiazgi z domu i poszii w świat, 
Zrozpaczeni rodzice o ucieczce synow 
zameidowali policji. 

Upadek z roweru. U zbiegu ulic 
Wawelskiej 1 Kaszynskiej |5-ieTni ta- 
deusz Michalski, zamieszkały przy 
ui. Niemcewicza 10, spadł z iowtru I 
uderzył głową o kamien jezdni. $o- 
gotowie przewiozła cliopca' mieprzy- 
tomnego do szpitala. 

Kuba Sackschneraer, lat 16, Zam. 
pizy ul. Freta 4, nagie zahaimowaw- 
szy na ul. l'uławskiej, spadł z !0- 
weru I ziamiai obojczyk. 

Figle chłopców. W chwili, gdy po- 
ciąg zwalmał bieg przy stacja Juze- 
tów, kilku chłopcow wypchnęio z po- 
ciągu |0-letniego kolegę, Janusza O- 
łeksiewicza, zamieszkauietgo W War- 
szawie przy ul. Kopernika 28. Chłop- 
ca, który odniosł dotkliwe obrażenia, 
przywieziono do Warszawy ı umie- 
szczono w szpitalu. 

Zadymienia. Wskutek zmian atino= 


ue ECO CER 


l Ogłoszenia grodne i 


MEBLE 100 ZŁ, Tiefen 
sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 


niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


| CoO REA JEMY) 
LEKKIE, FILCOWE (7 _, 


| af ałaianatawi 


cowej (Karowa 18) 


„Gejsza gromadzi tiumy w wspa- 
etu budzą podziw i zachwyt. 
czy piosenkę nieporównanej, 
taniec, każdy 


żywe ORZECHOWSKA : WĘDKY- 
zespole tanecznym pod wodzą dyr. 
KAKCZMAREwiczZ, 

1 MICHAL- 


a oprawą o niezwykiym ciekcie op- 
ncealizacja ste- 


sukcesem reżyserskim W. ZDZIIO- 


SŁOMKOWE, PANAMA i 


kiaaz eze 


wie' uległo zadynuelmu. Straż ogno» 
wą wzywano w kilku wypadnach, 
przypuszczając, że w mieszkaniu po- 
wstal pozar. strażacy stwierdzili Za- 


aymienie i po vdpowiedniem prze- 
wentylowamu mieszkania, dym wy- 
prowadzili. 

Podzzas drzemki. Na postoju tak- 


Sówek na rogu al. 3go Maja i No- 
wego - Świura zdrzemnąt się kie- 
rowca Franciszek  jąnczak, (Sole 


1). skorzystał z tego złodziej | skradi 
z taksowKi: J opony, pompkę I rozne 
klucze do samuthouu. oposuwzegi to 
w porę policjant i złodzieja  zatrzy- 
mar był to Zygmunt niurkowski, 
(Jagienonska 19:21). 
Mord seksualny. Dnia 12-go bm. w 
goazinacn wieczurnycn zginęgia w la- 
sacn  Runowskich pod  Dzczakami 
pow. grojeckiego  IO-ietnia cyganka, 
logia Majewska. W dmiu dzisiejszym 
polieja oanalazia zwłoki dziecka w le- 
sie kunowsk:m. Stwierdzono, iż dziew- 
Czynka została zamordowana na tle 
SEKSUAINeM. 
$rierc w glimiance, Na cegielni 
Czapiowizna wzyietm Bogusław Wa- 
wat, baw.ący się Des Opek, wpadł ao 
dołu z wuda, zdzie wyraDiano gunę . 
utonął. 
Wisielec. W Henrykowie w lasach 
l br. Reja (Białołęka Lworska gm. ja: 

bronna) znałezońmo zwłoki wis.eica 
w wieku około 45 lat Policja prowa- 
dzi dochodzenie, celem ustalenia toż- 


samości trupa. 


Obsiano trawą pasy zieleni na 
ul. Krasińskiego, na ul. Inflanc- 
kiej, na Pradze przed szpitalem 
Przem. Pańskiego i t. p. Dzięki 
tym wszystkim robotom powięk- 
szył się obszar zieleńców w stoli- 
cy o 41.000 m. kw. 

Przybyło również zieleńców i 
na Pradze, mianowicie na ul. 
Zygmuntowskiej, Zamojskiego, na 
Saskiej Kępie i na Grochowie, 
gdzie przeprowadzono pasy ziele- 
ni na 21 ulicach. powiększając 
zieleńce Pragi o 17-000 m. kw. 

Prowadzono remonty skwerów 
na Nowem Mieście, na ul. Zamen- 
hofa, na Marcinkowskiego oraz 
na Targowej Wyplantowano, 
przekopano i obsiuno trawą skwe- 
ry na ul. Targowej od ul. Kijow- 
skiej do Skaryszewskiej. Przero- 


biono parter przy pałacu w ogro- 
dzie Krasińskich oraz w Ogrodzie 
Saskim przed palmiarnią. Prze- 
robiono trawniki w parku Trau- 
gutta, wyplantowano i zasiano 
trawniki w nowej części ' parku 
Paderewskiego. 

Przy budowie parku na Woli 
roboty są na ukończeniu į park 
ten oddany będzie do użytku w 
pierwszych dniach lipca. 

W Al. Jerozolimskiej przybra- 
no roślinami kwitnącemi rabaty 
na rozszerzonych pasach zieleni. 
Początkowo kwietniki w parkach 
i na skwerach były przybrane 
bratkami. Obecnie bratki zamie- 
niono pelargonjami, petunjami, 
begonjami, hc!jotropami i innemi 
roślinami letniemi, jak szałwia, 
lewkonja i t. p. Ogółem przesa- 
dzono do kwietników 270.000 roz- 
sad kwiatowych. 


Przepisy wykonawcze do ustawy 


© uboju rytualmym 


Żydowski „Nasz Przegląd” do- mie trudności gospodarcze, które 


nosi: Prace dokoła przepisów 
wykonawczych do ustawy o uboju 
są na ukończeniu. 


W związku z tem delegacja zło- 
żona z pos. rabina Rubinsteina, 
sen. Trokenheina i adw. N. Pry- 
iuckiego odbyła konferencję w 
Ministęrstwie Rolnictwa, gdzie o- 
pracowane są projekty przepisów 
wykonawczych. 


Delegacja wskazała na olbrzy- 


ZAPRASZAMY KA 


SWIĘTO PARYZA! 


DO 14-60 LIPCA 1936 ROKU 


BOGATY I ATRAKCYJNY PROGRAM IMPREZ 
KARTY TURYSTYCZNE W CEKIE 10 FRANKÓW, DAJĄCE 
FRAWD BO 40 PROC. ZNIŻKI NA KOLEJACH FRANCUSKICH 


SPRZEDAJE: 


OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH 


WARSZAWA, OSSC LIŃSKICH 4, TELEFON 684-85, ORAZ BIURA PODRÓŻY - 


wyrikną tak dla ludności żydow- 
skiej jak i chrześcijańskiej o ile- 
by ustawa o uboju miała wejść w 
życie. 

W środę wieczór odbędzie się 
posiedzenie komisji aprowizacyj- 
nej przy Zarządzie Miejskim. Na 
posiedzeniu tem wiceprez. Ołpiń- 
ski wygłosił referat o technicz- 
nych przygotowaniach na terenie 
rzeźni miejskiej w związku z usta- 
wą o uboju. 


wieści z kraju 


PO ZAJŚCIACH LWOWSKICH 

Przed sądem lwowskim odbyły się 
dalsze rozprawy, będące epilugiem 
zajśc 16 kwietnia we Lwowie. Skaza- 
ni zostali za rabunki w sklspach, 
względnie za odkupienie lub prze- 
chowywanie zrabowanych rzeczy na- 
stępuiące osoby: Stanisław Kozioł na 
8 mies. więzienia, Helena Kozio: na 6 
miesięcy, Zofja Soiyk na 6 mics., 
Ewa Pełech i Jan Zelaźniak skazani 
zostali na karę pu 6 mies. więzienia. 
Trzech oskarżonych uwolniono od 
winy i kary. 

Przed rozprawą Helena Kozioł o- 
hawiając się, że siostra oskarżonej So- 
łych goiowa jest złożyć niekorzystne 
dla niej zeznania, rapadla ją na ko- 
rytarzu sądu i zadała jej trzy rany 
nożem w plecy. Ranną odwieziono do 
szpitala. Kozioł będzie miała sprawę 
o usiłowame zabójstwa. 

SMIERĆ W CZASIE SNU 

Helena Hojczak, ]2-letnia córeczka 
gospodarza wsi Szadl:o, po nocy spę- 
dzonej na weselu u sąsiadów, poszła 
rano z młodszym bratem Juljanem 
paść krowy na pastwisko tuż przy to- 
CZESZE —N DRAKE TOTO e THEA 


Biblioteka „Młodej Matki” 


wznowiła swoją 
działalność 


Ukaza! się nowy 5 zeszyt cennego 
dla matek wydawnictwa w opracowa 
miu Dr Marcelego romskiego p. t. 
„Jak ustrzec niemowlę od biegunek 
letn ch”. 

Objętość książeczki wynosi 35 stro- 
niczek. Książeczka ta w sposób popu- 
larny i przystępny omawia istotę. 
przyczyny i zależność biegunek od 
pożywienia, jego jakości į ilości. zna- 
czenie gorąca i t p.; jednem słowem 
wszystkie kwestje, których znajomośc 
poz "aia matce ustrzec dziecko od bie- 
gm letnich 


" - 


UJRRSZAWA,SENRTO 


rze kolejowym. Ponieważ dzieciom 
bardzo chciało się spać, w obawie 
przed zaśnięciem położyły się one na 
torze, ażeby strach przed kalectwem 
uchronił je od snu. Pomimo to dzieci 
zasnęły. Huk zbliżającego się pociągu 
obudził tylko chłopca, ktory zdążył 
uskoczyć w ostatniej chwili z pod 
kół parowozu. Natomiast dziewczyn- 
ka poniosła śmierć na miejscu. Kola 
pociągu zmasakrowały jej ciało. 
NAPAD WILKA 

W folwarku Jerepciszki, pow. po- 
stawskiego, należącym do Mikuckie- 
go, wydarzył się nienotowany wypa- 
dek o tejż porze roku. Na znajdującej 
się na środku jeziora wyspie pasły się 
owce. INa stado napadł wilk po prze- 
płynięciu jeziora 1 6 owiec zadusił 
uraz kilka poranit- 

NIEFORTUNNY SKOK 

Aresztant Władysław Szatan, kon- 
wojowany przez posterunkowego z 
Ostrowa do Poznania, otworzył na- 
gle na odcinku Biniew — Broow 
drzwi i wyskoczył z pociągu. Konwa» 
jent pociągnął natychmiast hamulec 
bezpieczeństwa i zatrzymał pociąg. 
Po krótkiem poszukiwanu zra:eziono 
Szatana, leżącego w lesie 7. złanianą 
nogą. Niefortunnego uciekiniera prze- 
transportowano ponownie do Ostro- 
wa. 


„Przedolimpijski 
festival tańca” 


Ulubione tancerki warszawskie, p. 
Ziuta Buczyńska i p. Olga Sławska, la: 
ureatki Międzvnarodowych Konkur- 
sów Tańca Artystycznego w Warsza- 
wie i Wiedniu, przedstawią publiczno- 
ści warszawskiej szereg tańców przy- 
gotowanych na Olirzpjadę berlińską, 

Pokaz ten odbędzie się we środę 
dnia 17 b. m. o godz. 20.15 w sali O- 
pery w Teatrze Wielkim. 
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Poniedziałek, dn. 15 czerwca. 
6-30 Pieśń „Kiedy ranne.. 633 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Dętej ż8 p. S. 
K. Mendelssohn — Bartholdy: Ruy 


Blas -- uwertura, | Mikuszewski: 
Wiązanka pieśni cygańskich; |. Pa- 
derewski: Menuet, F. Zikoft: Roma- 


nesca —- fantazja, F. Lehar: Zioto i 
srebró — walc. 7.20 Dziennik poran- 
ny. 7.35 „Parę informacyj* 7.40 Mu- 
zyka (płyty): 1) J. Strauss: Potpour- 
ri z opt. „Baron cygański", 2) A. Ke- 
telbey: Na perskim rynku — inter- 
mezzo, 3) Milłócker: Potpourri z opt. 
„Student ~— żebrak“. 8.u0 Audycja 
dla szkół. 8.10 Audycja dla poboro- 
wych, 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Koncert w wykonaniu 
Zespołu Salonowego Pawła Rynasa. 
12.50 Chwilka gospod. domowego. 
12.55 „Skrzynka rolnicza“. 13.05 
Dzien. połud, 

„15.30 Wiad. gospod. 15.45 „W co 
się będziemy bawili?“ — audycja dla 
dzieci młodszych (z Wilna) 16.00 
KONCERT POPULARNY W WY- 
KONANIU ORKIESTRY  FILHAR- 
MONJI WARSZAWSKIEJ POD 
DYR. JÓZEFA OZIMINSKIEGO Z 
CIECHOCINKA (PRZEZ TORUŃ). 
K. Kurpiński: Polonez „Powitalny*, 
R. Wagner: Prządka z op. „Holen- 
der tułacz", Fr. Lehar: Walc z opt. 
„Miłość cygańksa", Kreutzer: Nocieg 
w Grenadzie —- uwertura, J. Puccini: 
Fantazja z op. „Cyganerja”, F. Cho- 
pin -— Cielewicz: Preludium h-moll; 
J. Bizet: Antrakt z op. „Carmen“, A. 
Sonnenfeld; Oberek fantastyczny, Z 
Noskowski: Koiysanka, M. Glinka: 
Uwertura do op. „Rusłan i Ludmiia". 
17.30. Recitai skrzypcowy Stełana 
Krajkemana. Przy fortep. prof. Lud- 


wik Urstein. 17.50 „Lato w życiu 
myśliwego“ — pogadanka. 18-00 
„Skrzynka ogólna“. 18.15 Koncert 


reklamowy. 18.50 Pogadanka aktual- 
na. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
„Wizyta u Kalmana“ — Audycja mu- 
Zyczna w opracowaniu Stanisława 
Roya (z Poznania). 20.30 „Nasza ty- 
tułomanją* — feljeton. 20.45 Dzien. 
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wiecz. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert w wykonaniu Kwarte- 
tu Salonowego (z Krakowa). 21.30 
Recitl śpiewaczy Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.15 Robert Schumann: Trio forte- 
pianowe F-dur op. 80. 22.45 Muzyka 
taneczna (płyty). 

Wtorek, dnia 16-go czerwca 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne.. 6.33 Gim- 
nastyka 6.50 Muzyka (płyty). 7.20 
Dziennik poranny. 7.35 „Parę informa- 
cyj“. 7,40 Muzyka (pł.). 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10. Audycja dla poboro- 
wych- 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Muzyka operowa (pły- 
ty): P. Cornelius: Uwertura do op. 
„Cyrulik z Bagdadu”, J. Bizet: Arja Z 
op. „Poławiacze pereł”, (Enr. Caruso). 
12.30 Muzyka operowa (płyty). 
12.55 „Wiadomości rolnicze”, 13.05 
Dzien. połudn. 15:30 Wiadomości 4fo- 
spodarcze. 15.45 „Skrzynka P. K, 0.“ 
16:00 Koncert w wykonaniu  Orkie- 
stry Salonowej I Raabego. 16.45 
„Skarby Polsk“ — „Muzyka pol- 
ska“ — odczyt. 1740 Koncert w wy- 
konaniu Orkiestry Tadeusza Seredyń- 
skiego. 17.50 „Sosny“ — pogadanka. 
18.00 „Piosenki Ziemi Lubelskiej“ — 
wykona chór szkoły powszechnej Nr. 
9 z Lublina. 18.15 „Życie kult. i art. 
stolicy“. 18.20 Koncert reklamowy. 
19.00 „Dawne piosenki". 19.30 Reci- 
tal fortepianowy. 20.00 Koncert w 
wykonaniu Orkiestry Marynarki Wo- 
jennej. Silva: San Lorenzo — marsz, 
Kuber: Czarne domino — uwertura, 
Emil  Waldteutel: Łyżwiarze 
wale, Paweł Ljncke: Robaczki świę- 
tojanskie, Bielski: Ostatni dziś — ma- 
zur, Eilenberg: Młyn w czarnym “ 1e- 
sie, Namysłowski; Kuba - Jurek — 
mazur, Dulin: Hejnał morski. 20.30 
„Stanisław Witkiewicz“ — szkic li- 
teracki. 20.45 Dziennik wieczorny. 
21.00 Transmisja z Sali Filharmonji 
Warszawskiej fragmentu popisu Ab- 
solwentów Państwowego Konserwa= 
torjum Muzycznego w Warszawie. 
22.15 „Wiadomości sportowe.“ 22.15 
„W rytmie raz, dwa, trzy“. 23.00 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 


KINA 


ATLANTIC: „Upiór na eprzedaź*. 

AMOR: „Veronika“ i „Flip i Flap”. 

ACRON: „Człowiek wilk” i Dobra 
wróżka" 

ADRIA: „Królewska faworyta“ 

AS: „Nie miała baba kłopotu” i 
dodatki. 

APOLLO: „Kto ostatni 

ANTINEA: „Dla ciebie 
i „Djablica z Kanzas”, 

BALIYK: „Ręce zawiniły”. 

BIS: „Dziewczę z Budapesztu”, 
„Synowie Pustyni“. 


całuje" 
śpiewam” 


D 


COLOSSEUM (duża sala):  „Eks- 
centryczna Dama”, rewja. 
COLOSSEUM (Małe): „Pat i Pa. 


tachon w Cyrku Sarana”. 

UAPIULOL: „Doktor X". 

CASINO: „Dzisiejsze czasy". 

CORSO: „Szalony porucznik" 
rewja. 

CZARY: „Zew Dzikich“. 

ERA: „Potwór“ i „Zew Dzikich". 

ELILE: „Cale miasto o tem mówi“ 
| „Arcylokaj“. 

FAMA: „Zbrodnia i Kara“ 

EUROPA: „Pieśń Miłości". 

FKiLHARMOONIJA: „Regina*, 

FLORIDA: „Bengali“ i Flip i Flap 

FORUM: „Noc weselna” i „Brzdąc“. 

HELIOS: „Jasnowidz”. 

HOLLYWUUD; „iGsiężniczka Czar 
dasza". 

ITALJA: „Czar wiedeńskiego wal- 
ca“ i dodatki. 

KOMEIA: „Zaufalam Ci“. 

LOS: „Małe kobietki". 

MAJESTIC: „itoberta", 

MASKA: „Napad na Kongo“ i 
„Murzyński Raj“. 

MARS: Peter Ibetson” 
Moulin Rouge". 

METRO:' „Chińskie morza” i re» 


w ju. 


i „Dama z 


MIEJSKIE: „Czarny Anioł“. 

MEWA: „Miłosne niespodzianki” i 
„Pościg za cieniem''. 

MINERWA: „Człowiek dwóch Świa- 
tów” i „Bez honoru”, 3 

MUCHA: „Królowa szybkości“ i 
„Bał w Savoyu“. 

NOWA ‘TOMBOLA: „Byłam Ci 
wierna“, „Wesoła Wdówka''. 

OKO PRASKIE: „Człowiek, który 
rozbił bank w Monte Carlo“ i „Ka: 
pitan Sorell i Syn“. 

PAN: „Adie Margaret Sullawan** 

KINO PAR. $-GO ANDRZEJA: 
„Buntownik“ i „Wycieczka z przes 
szkodami“. 

POPULARNY: „Burłak z nad Wot- 
gi“ i rewia. 

PETIT TRIANON: „Mała Matecze 
ka“ i „Nadja“. 

PRAGA: „Melodje Wielkiego Mia- 
sta“ i „Zamek w Carynie“. 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu" i 
„Niedzielne brawerje“ 

RENA: „Walka o prawdę“ i „Filtr 
polski. 

„W 


RIALTO: 
sosny”, 
ROMA: „Brygada Śmiałych*, 
ROXY: „Zaczęło się od pocałunku‘ 
SFINKS: „Człowiek, który wie- 
dział“ i rewja. 
SOKÓŁ: „Nie zapomnij o mnie* 
SORRENTO: „Hrabia Monte Chri- 
sto“ i „Nasi chłopcy marynarze“, 
STYLOWY: „Promenada Miłości“ 
ŚWIATOWID. „Pokusa". 
ŚWIAT: „Napad na Kongo“ i do- 
datki. 
[ON: „Mleczna Droga* i „Anna: 
olis“, 
A UCIECHA: „Noc na Transatlanty: 
u'. 
UNJA: „Oskarżam Cię Matko* | 
„Nie miała baba kiopotu*. 


cieniu samotnej. 


Czlowiek — bestia 


znęcał się nad wiasnemi dziećmi 


Poliejj w Rembertowie  donie- 
siono, iż Leopold Michalski, iat 
20, zam. w Kawęczynie, gm. Wa- 
wer, na terenie cegielni „Prima“ 
znęca się nad dwuletnim Olesiem 
i 7-miesiecznym Stefciem, dziećmi 
jego kochanki Zofji Melzarz. Dzie 
ti zabrano do Rembertowa į pod- 
dano badaniu lekarskiemu, Stwier 
dzono, iż młodsze ma złamaną pra 


wą nogę w biodrze. U starszego 
stwierdzono uszkodzony kręgo- 
słup. Olesia Michalski swego cza- 
su usiłował utopić w stawie ka: 
węczyńskim. Wydobyli go wów- 
czas mieszkańscy Kawęczyna i 
doprowadzili do życia. Dzieci u- 
mieszczono w szpitalu w War- 
szawie. 


m Ne Mme 


Jak doszło da 


GDYNIA, 14.6. (telefonem od 
wł. korespodenta), Wczoraj w go- 
dzinach przedpołudniowych w Ko 


misarjacie Rządu odbyła się kon-. 


ferencja prasowa, na której komi- 
garz Rządu p. Sokół poinformo- 
wał zebranych o przebiegu ostat- 
nich wydarzeń na tle atrajku ro- 
botników budowlanych w Gdyni 
oraz o sytuacji obecnej, 

W dłuższem przemówieniu, o- 
mawiającem genezę zajść wtorko- 
wych, w których wyniku polała 
się krew na ulicach Gdyni, wska- 
zał p. Komisarz Rządu na udział 
w tych zajściach czynników, któ- 
rym nietyle chodzi o poprawę sy- 
tuacji świata pracy, ile o wywo- 
łvwanie zaburzeń, sprzyjających 
rozwojowi fermentu wewnętrzne- 
go w Państwie. 


Orzeczenie arbitreżowe 

Jak wiadomo — toczyły się w 
Gdyni od dłuższego czasu pertrak 
tacje w sprawie podwyżek płac w 
przemyśle budowlanym. Pertrakta 
cje te nie dały wyniku. Wówczas 
inspektor pracy wydał orzeczenie 
arbitrażowe, pozostawiające w 
przemyśle budowlanym zasadni- 
cze stawki płac z roku ubiegłego, 
natomiast podwyższając o 5 gr. 
stawki za godzinę pracy robotni- 
ków ziemnych, młodocianych i 
zatrudnionych przy noszeniu ma 
terjałów budowlanych. 

Przedstawiciel Zarządu Okręgu 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego. „Drzewnego, Cera- 
micznego i Pokrewnych Zawodów 
w Polsce, przyjął to orzeczenie do 
wiadomości, zaznaczając, że acz- 
kolwiek nie uwzelędnia ono wszy 
sikich postulatów robotniczych. to 
jednak stanowi poprawę  dotych- 
czasowych warunków. 


Wiec niedzielny 


na Grabówku 

Tak wyglądała sytuacja w sobo 

tę. 6 b. m. Na niedzielę zwołano 

zostało za zgodą władz zebranie 

robotników budowlanych na Gra 

bówku, na placu przed spółdziel- 
nią budowlaną. Na zebraniu tem 
„ sekretarz Okr. Zw. Rob. Przem. 
Bud. Zieliński udzielił zebranym 
robotnikom wyjaśnień. przedsta- 
wił im przebieg pertraktacyj i za 
apelował o przyjęcie orzeczenia 
arbitrażowego inspektora pracy. 
nawołując jednocześnie, aby robot 
nicy sami przestrzegali warunków 
umowy i w żadnym wypadku nie 
dopuścili do łamania ich przez 
mniejsze firmy. czy mniej solid- 
nych przedsiębiorców budowla- 
nych. 

Po tych wyjaśnieniach odezwa- 
ło się kilka głosów przeciwko 
przyjęciu orzeczenia arbitrażowe- | 
wo. Zwłaszcza niejaki Kaczmarek, 
reemigrant z Francji i b. mary- 
narz Stołyhow Olgierd występo- 
wali ostro, nawołując do rozpo- 
częcia strajku. 

Wywiązała się chaotyczna dy- 
skusja, w której coraz częściej za 
częły padać różne demagogiczne 
zwroty i powiedzenia. 

Perswazje rozsądniejszych przed 
stawicieli robotników, aby nle 
przystępowano natychmiast do 
strajku. bez wyczerpania innych 
środków walki o swoje postulaty, 
nie odniosły żadnego skutku. 

Zebranie. nie wybrawszy nawet 
komitetu strajkowego, rozwiązało 
cię. Rozchodzący się robotnicy od 
śpiewali zwrotkę „Czerwonego 
Sztandaru“. Grupka robotników, 
której przewodził b. marynarz Sto 
łyhwo, zaintonowała Międzynaro- 
dówkę". 

Stwierdzono obecność na wiecu 
licznych osób, które z przemysłem 
budowlanym nie mają nic wspól- 
nego, jak również wielu bezrobot- 
nych. 


Sytuacja w poniedziałek 

W poniedziałek, 8.6 rana, robot- 
nięy budowlani w Gdyni do pracy 
nie przystąpili. Jednocześnie po 
C "x EE; OWN 1 og mmp 


15 miesięcy więzlenia 
za przekroczenie granicy 


KATOWICE, 13. 6. Przed są- 
dem okręgowym w Rybniku odby- 
ła się rozprawa karna przeciw fn- 
Spektorowi policji czeskiej Stani- 
aławowi Kubiczowi, oskarżonemu 
O to, że w dniu 2 kwietnia b. r. 
przekroczył nielegalnie granicę 
polską koło Olzy, a następnie sta- 
wiał opór zairzymującym ga po- 
llcjantom. Sąd skażał Kubicza na 
13 miesięcy więzienia, z zalicze- 
niem aresztu śledczego. 


mieście zaczęły krążyć lotne bo-i 
jówki, które spędzały robotników 
z robót kanalizacyjnych i drogo- 
wych. Ułatwione to było przez rze 
sisty deszcz, padający w ponie- 
działek od rana. 

Jednocześnie przywódcy robot- 
niczy zgłosili ponownie wiec, na 
który władze administracyjne wy- 
dały zezwolenie pod warunkiem, 
że nie odbędzie się on pod gołem 
niebem, lecz w lokalu zamknię- 
tym, do którego będą mieli dostęp 
tylko członkowie Związku Robot- 
ników Budowlanych. Wiec ten zo- 
stał zwołany na wtorek na godz. 
11 m. 30 w lokalu „Lipowy Dwór“ 
w Chylonii. 


Wiec w Chytoniji 


O oznaczonym terminie zebrało 
się w „Lipowym Dworze“ w Chylo 
nji około 2000 robotników. Około 
1000 ludzi, przeważnie bezrobot- 
nych, nieuprawnionych do udzia- 
lu w wiecu, pozostało nazewnątrz 
lokalu. 

Na wiecu panowała atmosfera 
bardzo gorąca. Przedstawiciel Za- 
rządu Okręgowego Zw. Rob. Prze- 
mysłu Budowlanego zosta! dwu- 
krotnie wygwizdany, Rej wodzili 
jacyś anonimowi przywódcy. Dy- 
skusję np. rozpoczął jakiś niezna 
ny z nazwiska reemigrant z Fran- 
cji. 

Po burzliwej dyskusji, uchwalo 
no kontynuowanie strajku. Jedno- 
cześnie wyhranv został komitet 
strajkowy, składający się z 9 o- 
sób. Na zakończenie zebrania od- 
dpiewano „Miedzynarodówkę”. po 
czem uczestnicy wiecu wyszli na 
ulice. "nie przejawiajac zresztą 
specjalnego podniecenia. 


Awantury na Grabówku 

Tłum wracających z wiecu ro- 
kotników, do którego przyłączyła 
się gromada bezrobotnych, stoją- 
cych nazewnątrz iokalu, ruszył w 
stronę miasta. Do pierwszych a-, 
wantur doszło na Grabówku w po- 
bliżu stacji elektrowni „Gródek“. 
Tutaj pracowali na torze kolejo- 
wym robotnicy. Tłum, poedburzo- 
ny przez agitatorów, napadł na 
nich i poczał ich rozpędzać, bijąc 
opornych I niszcząc ich narzędzia 
pracy. 

Na widok zbliżającej się poli- 
cji, która została w międzyczasie 
zaalarmowana, tłum rozbiegł się. 
kryjąc się pomiędzy  pobliskiemi 
barakami. Następnie z ukrycia 
rozpoczęto atakować policję. ob- 
rzucając ją kamieniami, cegłami 
it. p. Policja, mimo, że kilku poli- 
cjantów zostało dotkliwie kontu- 
zjowanych. zdołała demonstran- 
tów rozproszyć bez użycia broni. 


Krwawe starcie z pslicją 

Tymczasem tłum. umiejętnie 
podniecony przez uwijających się 
wśród niego podżegaczy, począł 
gromadzić się ponownie. 

O godz. 17 zaatakowano znowu 
policję, obrzucając ją kamienia- 
mi. Jednocześnie padły z tłumu 
strzały do policjantów. Policja w 
obronie własnej użyła broni. Po 
salwie ostrzegawczej z rewolwe- 
rów w powietrze, skierowała 
strzały przeciw nacierającym na 
nią napastnikom. 

Wynik jest wiadomy. Dziewięć 
osób odniosło rany, jedna z nich 
zmarła w szpitalu. 


Aresztowania 

Dochodzenie w sprawie zajść 
objął prokurator Sądu Okręgowe- 
go w Gdyni. Z jego polecenie are- 
sztowano we wtorek wieczorem 24 
oeoby spośród prowodyrów zajść. 
W środę, 10 b, m. prokurator wy- 
dał polecenia aresztowania całego 
komitetu strajkowego. Jednocześ- 
nie w nocy ze Środy na czwartek 
policja przeprowadziła obiawę, a- 
resztując 13 osób nigdzie nieza 
meldowanych. Ogółem aresztowa- 
no okofo 50 osób spośród prowo- 
dyrów zajść. 


Sytuacja obecna 

Strajk robotników budowlanych 
trwa. Przyłączyli się do nich ro- 
kotnicy zawodów pokrewnych, a 
więc stolarze, malarze i t. d. Wy- 
brany został nowy komitet straj- 
kowy. Dalsze decyzje zależne są 
od tego, czy komisarz demobiliza- 
cyjny w Warszawie zatwierdzi o- 
rzeczenie arbitrażowe inspektora 
pracy, czy nie. Jest on instancją 
ostateczną. 
Kontrola wejść do portu 

W związku z pojawieniem się 
na terenie portu agitatorów, usi- 
lujących siać ferment wśród ro- 


botników portowych, zatrudnio 
nych w magazynach i na nabrze- 
żach przy przeładunku towarów, 
wszystkie wejścia do portu zosta- 
ły obsadzone przez policję, która 
legitymuje osoby, wchodzące na 
teren portu. 


Pogrzeb zmariego 


demonstranta 

Jeden z ranionych podczas 
wtorkhowych zajść demonstrantów. 
niejaki Stanisław Czapski zmarł 
— jak już podawaliśmy — w szpi- 
talu. Pogrzeb jego odbył się w 
czwartek rano w asyście księdza 
i najbliższej rodziny. 


Zatwierdzenie orzeczenia 
arbitrażowego 


W ostatniej chwili otrzymaliś- 
my komunikat następujący: 

„Przewodniczący Komisji Po- 
jednawcze  Rozjemczej w Gdyni 
podaje do wiadomości, że w dniu 
12 czerwca 1936 r. Komisarz De- 
mobilizacyjny dla Pomorza za- 
twierdził orzeczenie Komisji Po- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


krwawych zajść w Gdyń 


Robotnicy budowlani i pokrewnych zawodów strajkują 


e 


jednawczo - Rozjemczej w Gdyni, 
z dnia 6 czerwca 1936 r., normu- 
jące warunki płacy robotników 
budowlanych na terenie miasta 
Wielkiej Gdyni. 

Orzeczenie to w porównaniu 
do roku ubiegłego przynosi w sze- 
regu pozycjach poprawę `i zarob- 
ków robotniczych, oraz podwyż- 
szą obniżone stawki piac przez 
pracodawców za czas bezumowny, 
t. j. od 15-go marca 1936 r. do 
dnia 5 czerwca 1936 r. do wyso- 
kości stawek ustalonych orzecze- 
niem arbitrażowem z dnia 6 listo- 
pada 1933 r.*. 

Znamienne jest, że fala straj- 
ków opanowała jednocześnie na- 
atępujące miasta: Toruń, Gdynię, 
Chełmno i Świecie, co świadczy o 
pewnej: planowej akcji. 

Naogół robotnicy budowlani nie 
są zbyt skłonni przeciągać strajk, 
gdyż większość z nich to ludność 
osiadła już w Gdyni, która ma bie- 
żące zobowiązania, których pokry- 
cie uniemożliwia brak dziennego 
zarobku. 


okł 
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| Umysłowo chory zatrzymał pociąg 


pod Bydgoszczą 


BYDGOSZCZ, 14.6. Wczoraj na 
linji Maksymiljanowe Byd- 
goszcz przez osobnika, który sta- 
nąwszy na szynach kolejowych da 
wał czapką sygnały, zatrzymany 
został pociąg towarowy, zdążają: 


cy do Bydgoszczy. Jak się okaza- 
ło, sprawcą zatrzymania pociągu 
jest umysłowo chory osobnik, nie 
jaki Jan Więckowski z Ciechano- 
wa. 


Afera „Pheenixa” 


zatacza coraz 


W związku z aferą towarzystwa 
ubezpieczeń „Phoenix“ oraz nale- 
żącego do „Phoenixa“ towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Przyszłość“, o 
której pisaliśmy w środę, wyszły 
na jaw obecnie, jak donosi „Polo- 
rja“, sensacyjne szczegóły. - 


koło pół roku przed uijawnie- 
niem katastrofalnego stanu cen- 
trali „Phoenixa* w Austrji, jeden 
z urzędników Państwowego Urzę- 
du Kontroli Ubezpieczeń złożył 
swym władzom przełożonym me- 
morjał, szczegółowo wykazujący, 
że działalność ..Phoenixa" na te- 
renie Polski może narazić ubez- 


Oskarżony bije świadka 


na sali sądowej w Katowicach 


KATOWICE, 13.6. W 9 dniu 
rozprawy przeciwko członkom nie 
legalnej organizacji NSDAB try- 
buna?  przesłuchiwał dalszych 
świadków. 

Św. Stanisław Ucher, st. wywia- 
dowca Sł. śledczej w Swiętochło- 
wicach, obszernie opisał przebieg 
wykrycia zakonspirowanej organi- 
zacji na terenie powiatu święto- 
chłowickiego. Z zebranego przez 
świadka materjału wynika, że ce- 
lem NSDAB była akcja antypol- 
ska, godząca w całość państwa. 
Jej kierownictwo, t. zw. Kreislei- 
tung fuer polnisches Ober-schle- 
sien - Kampfbund znajdowało się 
w Bytemiu. Maniura i Zając pozo- 
stawali z kierownictwem tem w 
ścisłym kontakcie. Świadek otrzy- 
mał również inicrmacje, iż Ma- 


Samoeb 


6jstwo 


niura nosił się z zamiarem zgło- 
szenia NSDAB u władz polskich 
celem zalegalizowania jej jako 
organizacji o nazwie zakonspiro- 
wanej p. t. „Turnerschaft'. Wre- 
szcie świadek dodaje, że cztonko- 
wie organizacji zeznania swe zło* 
żyli bez jakiejkolwiek presji i 
wielu z nich przyznało się do winy. 

Następnie liczne pytania zada- 
ja świadkowi obrońcy, a potem 
oskarżeni, W tym czasie wydarzył 
się na sali sądowej następujący 
incydent: Osk. Moczygemba, któ- 
remu akt oskarżenia zarzuca m. 
in. to, że był wyznaczony przez 
partję, jako wykonawca wyroków 
sądu kapturowego, rzucił się w 
czasie konfrontacji na świadka 
fUehera i pieściami dwukrotnie 
j uderzył go w twarz. Zajście zlik- 


w 


DER ZTEZE= BRP 


zkód 


bez przes 


ze strony sąsiadki 


Zamieszkała przy ul. Barskiej 
8 Zofja Kozioł, lat 60, otruła się 
nieznaną substancją. Wezwane po 
gotowie przewiozło ją do szpitaia 
Dzieciatka Jezus, gdzie zmarła. 
Samobójczyni pozostawiła dwa li- 


sty, do rodziny zamieszkującej z 
nią i do policji, pisane przez są- 
siadkę, młodą żydówkę, w których 
wyjaśnia, iż strudzona życiem bez 
celu, pełnem trudów i udręk od- 
biera sobie życie. 


MBitierowcy pobsli 


kierownika placówki straży granicznej 


W Brzozowicach na Górnym Śłą- 
sku dokonano zbrojnego napadu na 
st. strażnika straży granicznej, Wa- 
ciawau Hermana, kierownika pla- 
cówki Brzozowice. Napadu dokona- 
ło 8-ch napastnikow. Żerdzią wyrwa- 
ną z płotu poczęli oni bić strażnika 
Hermana, który na postrach wy- 
strzelił trzy razy w górę. Strzały je 
dnak nie  spłuszyły 
którzy zadali Hermanowi kilka sił- 
nych ciosów w głowę, wskutek cze- 
go Stracił on przytomność. Nad po- 
walonym na ziemię  pastwiono się 


sak BOG 


napastników, 4 


nadal, zadając mu szereg 


widowali obeeni na sali policjan- 
ci, którzy oskarżonego Moczygem- 
bę wyprowadzili z sali rozpraw. 
Trybunał skazał oskarżonego na 
trzy dni ciemnicy. Po krótkiej 
przerwie przewodniczący odczytał 
dalszą uchwałę, pozbawiajacą o- 
skarżonych prawa widzenia Się z 
rodzinami aż do odwołania. 


W dalszym ciągu zeznaje Św. 
Stanisław Gocal, który w wyso- 
kim stopniu obeiąża przywódców 
partji, w szczególności zaś’ oskar- 
żoncgo Badurę. Sprowadzony 2 
aresztu św. Roman Capiński za 
odmowę zeznań skazany został na 
grzywnę w kwocie 20 zł. 


Dalszy ciąg 
wtorek. 


rozprawy we 


szersze kręgi 


piecżonych na wielkie straty, Me 
morjał ten nie pociągnął za sobą 
absolutnie żadnych następstw. 


Co się tyczy nadużyć podatko- 
wych i innych, popełnianych w 
tow. ubezpieczeń „Phoenix“, to te 
były oświetlane w prasie. 


Nie pociągnęło to za sobą rów: 
nież żadnych konsekwencyj dla 
„Phoenixa“, a nawet rozsyłano 
sprostowania, wyjaśniające, że 
żadnego Śledztwa przeciw „Phoe- 
nixowi" nie było. 


Sprawy „Phoenixa“ załatwiane 
były przez ówczesnego dyrektora 
Państwowego Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń, bezpośrednio z na- 
czelnym dyrektorem „Phoenixa“ 
wiedeńskiego, Berlinerem. 


Wykrycie nadużyć w „Phoeni- 
xie“ wiedeńskim ujawniło także 
nieprawidłowości w Polsce, a prze 
dewszystkiem fakt, że „Phoenix“ 
nie ma pokrycia dla swoich zobo 
wiązań. Skoro niedobory w Pol- 
sce wykrywane są dopiero po wy- 
kryciu ich zagranicą, to niema 
szans, by fakt niewypłacalności 
towarzystw, nie będących jawne- 
mi oddziałami przedsiębiorstw za. 
granicznych, mógł być ujawnio- 
ny wcześniej, jak w chwili, gdy 
towarzystwa te przestaną płacić 
premje. 


Ma to wielkie znaczenie dla 
sprawy zaufania klientów do to- 
warzystw ubezpieczeniowych, 
działających w Polsce i dla spra- 
wy uczciwego wywiązywania się 
towarzystw ze swych zobowiązań, 


MBC szortowe 


ZWYCIĘSTWO CYGANIEWICZA 
Zbyszko Cyganiewicz 
Antwerpii ze słynnym  zapaśnikiem 
amerykańskim Zarnasem, którego po 
23 minutach zaciętej walki zwyciężył. 
NOWY REKORD ŚWiATA 
Słynny egipski ciężkoatleta Touny, 
ustanowił nowy rekord Świata w rwa 
niu ciężarów oburącz, uzyskując wy- 
nik 152,5 kg. Zawodnik ten dzierży 
obecnie rekordy świata w podnosze- 
mu, wyciskaniu i rwaniu ciężarów 
oburącz w wadze średniej. 
WIEDEN POKONAŁ ŁÓDŹ 
W sobotę odbył się mecz między- 


| narodowy w szczypiorniaku Wiedeń— 


ciężkich | 


Łódź, zakończony wysckiem zwycie- 
twem Wiednia 18:1, (9:0). Bramk: 


, r : p" . 7 EA z 
ran. Wreszcie sąuząćc, iż Herman zo- l dła zwycięzców strzelili: Kreci 6, Per- 


stał zabity, wrzucono go do przy- 
drożnego rowu. 


Zaalarmowani policjanci wszczęli 
„pogoń i 2 sprawców zatrzymali. 
Byli to: Brunon Nowak z Wielkiej 
Dąbrówki i Jan Szwajnoch z Brzo- 
zowie. Napad dokonany przez hitle- 
rowców miał podłoże zemsty polity- 
cznej za działalność Hermana, Po- 
bity doznał złamania lewej ręki, o- 
gólnych potłuczeń i ran głowy. 


wstał 


hełm stalowy 


Dnia 6 czerwca obchodziła hu- 
ta żelazna Thale w górach Harcu 
w Niemczech 250-letni jubileusz 
istnienia. W wydanem specjalnie 
z tej okazji piśmie pamiątkowem 
umieszcza prof. Schwerdt arty- 
kuł, w którym jako konstruktor 
niemieckiego helmu stalowego po- 
daje niektóre dane, dotyczące pow 
stania tego hełmu. 


„Już podczas ofenzywy w roku 
1914 zastanawiałem się — pisze 
prof. Schwerdt — dlaczego na- 
czelne dowództwo armji nie wpro 
wadzi jakiejś lepszej ochrony gło- 
wy, poprzestając tylko na kasku. 
ze skóry? Zapomocą silnego mu- 
gnesu włączenego w prąd elek- 
tryczny, udało mi się skonstruo- 
wać helm z jednego kawałka wy- 
hartowanej chrumoniklewanej sta- 
i. Po zatwierdzeniu przez mini- 
sterstwo wojny zasadniczego mo- 
delu, zwróciłem się do bardzo 
zdolnego dyrektora hut w Thale, 
inżyniera Brenecke, który w cią- 
gu 8 tygodni wyprodukował pierw 
szą serję próbną z 400 helmów o 
grubości ścianki 0,8 mm., oraz 300 
hełmów o grubości 1 mm 


Ta próbna serja została ostrze- 
lona z 30 armat szrapnelami z 
odległości 1.200 metrów, a na- 
stępnie 36 granatami z haubic, 
Rezultat był doskonały, ponieważ 
hełmy 1 mm nie zostały przez ku- 
le szrapnelowe przebite, 


Po tych próbach kierownictwo 
armji zamówiło 30.000 hełmów. 
Odeszły one na front w dniu 30 
stycznia 1916 roku. Po przychyl- 
nych meldunkach od dowódców 
grup szturmowych spod Verdun 
oraz dowództwa 5 armji, uchwa- 
lono kredyt 20-miljonów marek 
na zakupy 1,2 miljonów hełmów". 
W końcu wspomina profesor 
Schwerdt, jako to wszystkie ar- 
mje nauczyły się cenić wartość 
heimu stalowego, oraz, że ostat- 
nio używane modele, mimo po- 
ważnego rozwoju broni zaczepnej 
| ofenzywnej, nie wiele się róż- 
nią od modelu pierwotnego co do 
kształtu, natomiast co do lekko- 
ści oraz ochronności pod wzglę- 
dem wytrzymałości na kulę osią- 
lenięto już znaczne dalsze postę- 


| 
| PY- 


| wein i Hankler po 4, Kauscher 3, i 


Swietna gra 


w walce z 


W sobotę w turnieju tenisowym 
o mistrzostwa Polski rozegrane 
ćwierćfinały gry pojedyńczej pa- 
nów. Oto wyniki: Tłoczyński — 
Horain 6:2, 6:2, 6:3; Tarłowski— 
Spychała 6:2, 6:3, 6:3; Wittman— 
Bełdowski 6:4, 4:6, 6:4, 6:1. Beł- 
dowski grał dosoknale 1 poważnie 
zagrażał Wittmanowi. Ma on 


Volak jedną. Honorową bramkę dla 


walczył w| Łodzi uzyskał Gruber, 
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Szermiercze 
mistrzostwa Poisk! 


W sobotę odbyły się w Warszawie 
zawody szermiercze o mistrzostwo 
Polski we florecie i szpadzie- 

W flerecie pierwsze miejsce i ty- 
tuł mistrzowski zdobył Banaś (WKS 
Łódź), 2) Friedrich (Warszawianka), 
3) Paszek (PKS Katowice). W szpa- 
dzie tytuł mistrzowski zdobył Sobik 
(PKS Katowice), 2) Franz (Lwow 
ski KS.), 8) Mirowski (AZS War- 
szawa). 


Bełdowskiego 
Wittmanem 


in — Navratil pokonali Wittmana 
— Beckera 7:5, 6:2, 6:1, a w pół- 
finale Stahla — Kołcza II 6:1, 8:6, 


O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 


Jednocześnie rozpoczą! się we 
Lwowie międzyklubowy mecz te- 
nisowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy AZS- Poznań, a 


świetne warunki na dobrego gra: | Lwowskim KT. W grze podwójnej 
cza, brak mu jedynie odpowied-| para lwowska Hebda — Stahi po- 


niego wykończenia. 


konali parę Bełdowski — War 


W grze podwójnej panów Hora-| miński 6:3, 6:2. 


Wyniki 


gonitw 


z änia 13 b. m, 


Gon. I. Dyst. 1800 mtr. Na 
zł 1) Hipoteza ż. Fomienko, 2) 'lę- 
czyn (1%), 3) Rywalka (8). Wygr. w 
1.50 s. w walce o poł dług. Tot. 17,5. 

Gon. 2. Dyst. 2100 m. Nagr. 2400 
zr 1) Moiruna z. Gill, 2) Herakles (9), 
3) Ottawa (44), Wygof. Markita. 
Wygr. w 2.15 s. wysył. o | dług. 
"ot. 10 


Gon. Ill. Dyst. 1800 m. Nagr. 2200|ired Il (126,5), 


zł. 1) Grawer ż. Fomenko, £) Ilas 
(11), 3) Fugas (48), 4) Litawor 
(19.5). Wygr. w 155 ı pół b. p. o 25 
diug. Tot, 15, fr. 65 — 6. 

Gon. 4. Dyst. 3.6U0 m. Nagr, „Gru- 
dziądza” 7.000 zł. 1) Gentry p. Rost- 
wo.owski, 2) Alraune (46,5), 3) Nuri 
(9,5), 4) Harry (9,5). Wygr. w 4.155 
s. łatwo o 3 dlug. lot. 9,5 1r. 9,5, 13. 

Gon. 5. Dyst. 1600 m. Nagr. 3000 
zł, 1) Napaść ż. Pasternak, 2) Nord 
(20.50), 3) Isolano (20,50).  Wycot. 
Naiewka, Nuta i Cezarewicz. Wygr. w 
1.30,5 s. b. ł o 2 i pół dług. Tot. 7,5. 


gr. 2000, (8). 3) Alerte (39), 4) Guerra (41,5) 


wycoi. Gay Qiri, Lysa Góra i Łoza. 
Wygr. w 1.43 s. pewnie o 3 dług, Tot. 
15,5 fr. 6,5 — 55. 

Gon. 7. Dyst. 2100 m. Nagr. 1600 
zł 1) Metropol chł. Kasprzak, 2) An- 
teusz (13,5), 3) Nidzica (104), 4) Le- 


jna Il (25), 5) Łady Daisy (47), 6) 


Proca (40), 7) Rodin (52), 8) Man- 
v) Fiuksja (16,5), 
Wygr. w 2.18 s. ł. o 2,5 dług. Tot. 
49. r. 65 — 5 — 2155. 

Gon. 8. Dyst. 1600 m. Nagr. 1400 
zł. 1) Royaliste į. kobitowicz, 2) Sek- 
tor (33), 3) Hajda (30,5), 4) Flaga 
(15,5). 5) Arterja (72,5), 0) Kaliban 
pozostai na starcie, Wycof.  Kpiarz, 
Muriel, Elegja, Aurora III, Groza Cy- 
ganka i Mis Royal. Wygr, w 1.44 s. 
w walce o szyję Tot. 15 tr. 8 — Il 

Gon. 9. Dyst, 2100 m. Nagr. 2400 
zł 1) idący pod zerem Niandżuko, 2) 
Manilla ż. Varga, 3) Otero (7), 4) 
Bibus (30,5), 5) Marton (23,5). wygr. 


Gon. 6. Dvst. 1600 m. Nagr. 1806|w 218 s.i o 4 dług. Tot. 25.50, fr. 
zł 1) Momus II. ż. Stasiak, 2) Tercja| 6.50. 5.50. 
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Ztioto do złota... 


Przedziwna historja o intuicji i sugestji 


Gazety barcelońskie opowiada- 
ją dziwną historję, jakby wyjętą 
z jakichś średniowiecznych le- 
gend. Gdyby nie dokładnie podane 
nazwiska i daty, możnaby myśleć, 
że chodzi o rzecz zmyśloną, ale 
gdyby nawet tak było, trzebaby 
powiedzieć: „Si non et vero, et 
ben trowato“. : 

Działo się to mniej więcej przed 
rokiem w jednej z zapadłych gór- 
skich wiosek w południowej Ka- 
stylji. Do jednego z gospodarzy 
przybyła jego kuzynka, 17-letnia 
Dolores Gomera, której nadzwy- 
czajna inteligencja tak bardzo 
zwracałą uwagę otoczenia, iż już 
To paru tygodniach dziewczyna 
cieszyła się w całej wsi olbrzy- 
mim autorytetem. I oto pewnego 
dnia oświadczyła, że na sąsied- 
niej górze musi być zakopany sta- 
ry skarb, Powoływała się na wizje 
o lśniącem złocie z głębi ziemi, 
jakie już od kilku dni miała we 
śnie. Zaproponowała więc wujowi 
i jego sąsiadom, aby wraz z mą 
wyprawili się na poszukiwanie, 

Siła sugestji, jaką rozporządza- 
ła Dolores, była tak wielka, że 
wszyscy bez wahania wyprawili 
się z nią na górę, gdzie Dolores z 
zamkniętemi oczyma i rękoma po- 
ziomo przed siebie wyciągniętemi 
obchodziła dokoła kilka miejsc, aż 
wreszcie ręce jej poczęły gwał- 
townie drżeć, opadając ku ziemi. 

„To tu“ — oświadczyła zdecy- 
dowanym tonem. 

Poczęto kopać i rzeczywiście w 
głębokości 2 metrów znaleziono 
skarb stary, prawdopodobnie jesz 
cze z rzymskich czasów pochodzą- 
cy, złotych monet. Jak młoda 
dziewczyna doszła do odkrycia 
tego „skarbu“ (gdyż wartość mo- 
net nie była stosunkowo tak wiel- 
ka), pozostało tajemnicą. Niewąt- 
pliwie działała tu jakaś przyro- 
dzoną zdolność magnetycznego od 
czuwania, podobnie zresztą jak to 
bywa u różdżkarzy odkrywających 
podziemne żyły wody. 

Wypadek stał się sławny w ca- 
lej wsi i w okolicy, I stąd rozpo- 
częła się cała serja poszukiwań 
za skarbem. Bo -Dołores uparcie 
twierdziła, że jednak pod ziemią 
znajdują się olbrzymie masy zło- 
O a ŘE M owa, 


Fototelegrafja 


W komunikacji telegraficznej 
między Moskwą a Leningradem za 
stosowano nowy system przekazy- 
wania depesz, mianowicie t. zw. 
fototelegraficzny. Zamiast poda- 
wać słowa, przekazuje się obecnie 
fotografję oryginalnego tekstu 
depeszy wraz z podpisem i adre- 
sem, co, jak wykazały doświadcze- 
nia, przyczynia się do znacznie 
szybszego przekazywania depesz. 


ta. Kopano więc w różnych miej- 
scach, ale — napróżno. Trzeba 
więc było wykopane doły zasypy- 
wać spowrotem, tylko że... po za- 
grzebaniu w nich rozmaitych 
przedmiotów złotych, 


klejnotów, | będzie ku sobie skryte 


a nawet banknotów. 
wiem potrafiła wytłumaczyć wie- 
Śniakom, że złoto trzeba „przy- 
nęcić"': jeśli się w ziemi zakopie 
przedmiot złoty, to on przyciągać 
w ziemi 


Radjo w kuchni 


jako piec i jako lodownia 


W Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej oraz w Holandji, 
gą czynione doświadczenia, celem 
zastosowania fal radjowych, jako 
energji cieplnej do pieców ku- 
chennych. Do „pieca radjowego" 
jest potrzebna lampa radjowa, 
silniejsza niż w aparatach radjo- 
wych, szpula z miedzianym dru- 
tem i duże dwie metalowe bryt- 
wanny. Gdy aparat włączony, 
kładziemy potrawę do jednej z 
brytwan, nakrywając ją drugą. 
Podczas gdy na kuchenkach ga- 
zowych czy elektrycznych mięso 
zzewnątrz szybko się opala, a we- 
wnątrz jeszcze jest surowe, w 
„radjokuchni* rzecz się ma od- 
wrotnie. Mięso zostaje upieczone 
równomiernie, będąc kruche 1 


Cała Afryka 
wielbłądy dla 


Kiedy w jesieni r. z. armja wło- 
ska rozpoczynała działania wo- 
jenne na terenie abisyńskim, pew- 
nego dnia z głównego urzędu za- 
opatrywania armji wydany został 
rozkaz, który poruszył całą Afry- 
kę, gdyż dotyczył zakupu dziesię- 
ciu tysięcy wielbłądów. Zwierzęta 
miały być dostarczone do korpusu 
Askari, słynnego korpusu jeźdź- 
ców na wielbłądach, walczącego 
na prawem skrzydle armji wło- 
skiej. 

Kto chce kupować w Afryce 
zwierzęta — czy to mają być ga- 
zełe, zebry, małpy, czy też wiel- 
błądy — udać się musi do Khar- 
tum, które jest centrum handlu 
zwierzętami dla całej Afryki. Tam 
udają się zawsze przedstawiciele 
największych europejskich i ame- 
rykańskich ogrodów  zoologicz: 
nych celem dokonania zakupów. A 
zatem obstalunek włoski skiero- 
wany został do Khartum i wzbu- 
dził tam niebywałą sensację. 

10.000 wielbłądów! Obstalunku 
takiego nie było od czasu, jak ist- 
nieje handel wielbłądami, Ogrom- 
ne podniecenie zapanowało w ko- 
łach handlarzy. 

Z niebywa.ą szybkością wiado- 
mość o zamówieniu włoskiem prze 
słana została do innych miast, na 
odległość setek, a nawet tysięcy 
kilometrów. Nie drogą telegrafi- 


całkowicie zgotowane. Pieczenie 
to odbywa się tak regularnie i 
szybko, że nawet zupełnie niedo- 
świadczona, nieumiejąca gotować 
kucharka może z całą łatwością 
brać się do tej pracy. 


Również, jak twierdzą fachow- 
cy, znikną wkrótce chłodnie i lo- 
dówki. Nowy aparat radjowy za- 
stąpi te „przeżyte* wynalazki. — 
W holenderskich  laboratorjach 
są przechowywane w tych radjo- 
aparatach owoce i jarzyny, a po- 
siadają wygląd, jakby wczoraj 
były zerwane, względnie wykopa- 
ne. Pozostawały one przez cały 
czas pod działaniem fal radjo- 
wych, zabijających zarodki roz- 
kładowe. 


dostarczała 


armji włoskiej 


czną, oczywiście, lecz zapomocą 
pracującej z niesłychaną precyzją 
i piorunującą szybkością poczty 
pantoflowej; którą rozporządza A 
fryka od dawien dawna i której 
mechanizm pozostaje wieczną za- 
gadką dla Europejczyków. 


Poszukuje się wielbłądów! Za 
wszełką cenę poszukuje się wiel- 
błądów! Wezwanie to rozbrzmie- 
wało jednocześnie nad Nilem, nad 
jeziorem Czad į w Kongo. Ze wszy- 
stkich krańców Afryki rozpoczął 
się marsz nieprzeliczonych kara- 
wan wielbłądów na Khartum. Ta- 
kiej ilości wielbłądów nie widziały 
jeszcze pustynie Sudanu. Nigdy 
też promieniejący szczęściem han- 
dlarze wielbłądów nie osiąrali tak 
wysokich cen za swój towar jedno 
i dwugarbny. Na rynku w wielbłą- 
dzim zapanowała  nienotowana 
w dziejach haussa. Za jednego 
wielbłąda płacono 1.500, 2.000 a 
nawet 3.000 lirów, podczas gdy 
dwa tygodnie temu przeciętne ce- 
ny wahały się w granicach 800 li- 
rów. 


Wkrótce potem wyruszyła ol- 
brzymia karawana, tym razem wio 
dąca z Khartum w stronę Erytrei, 
złożona z niekończących się sze- 
regów żółtych, garbatych zwie- 
rząt, zapiątanych w tragiczne losy 
wojny. 


Dolores bo- |złoto — i w ten sposób po pew- 


nym czasie cała masą tajemnicze- 
go skarbu wypłynie niejako tuż 
pod powierzchnią ziemi. 

A no dobrze. Zakopano już da 
ziemi różnych przedmiotów war- 
tościowych ij pieniędzy na sporą 
sumkę 5.000 pesetów, gdy wresz- 
cie Dolores orzekła, że to „wy- 
starczy". Teraz, mówiła, poczeka- 
imy tydzień, a po tygodniu będzie- 
my kopali — tym razem już na 
pewniaka. Czekano więc tydzień, 
ale po jego upływie pokazało się, 
że Dolores znikła bez śladu. Kie- 
dy zaś poczęto rozkopywać nie- 
dawne miejsca poszukiwań, aby 
z nich wydobywać zagrzebane 
przedmioty, okazało się, że dziew- 
czyna już przedtem to same wła- 
śnie zrobiła. Zapanowała gremjal- 
na irytacja, jak można było dać 
się tak otumanić sugestjonerce, 
poszły doniesienia do policji, roz- 
poczęły się poszukiwania. Wszy- 
stko napróżno: Dolores przepadła, 
jak kamień w wodę. 

Aż po upływie roku poszukiwa- 
na niespodziewanie się zjawiła 
spowrotem — ale jak! Bogata da- 
ma, przystrojona w klejnoty, wła- 
snym samochodem... 

— Przyjechałam zapłacić swoje 
długi — oświadczyła  rezolutnie 
— poczem _ jaknajskrupulatniej 
każdemu z mieszkańców wypłaciła 
co do grosza, na ile był poszkodo- 
wany. Potem zaś opowiedziałą dal 
szy ciąg swojej historji. 

Z zabranemi pieniędzmi i kosz- 
townościami Dolores wyjechała do 
jednego z miszpańskich miast 
portowych, gdzie pod przybranem 
nazwiskiem założyła za tę sumę 
sxlep z czekoladą. Intuicja, która 
jej swego czasu wskazała miejsce 
zakopanych złotych monet, była i 
tym razem znakomitym przewod- 
nikiem młodej dziewczyny, gdyż 
czekoladowy interes okazał się 
prawdziwie złotym i w ciągu roku 
z 5.000 zrobiło się 100.000. Wraz 
z majątkiem przyszło także po- 
ważanie, tembardziej, że właści- 
cielką sklepu czekoladowego od- 
znaczała się niepospolitą, fascy- 
nującą urodą, Zjawiły się także 
bardzo nęcącte propozycje małżeń. 
skie. 

Ale Dolores chciała przedtem 
uporządkować swoją przeszłość, 
aby móc powrócić do swego praw- 
dziwego nazwiska. Nikt oczywiś- 
cie nie miał przeciw niej żadnej 
pretensji, a policja musiała rów- 
nież wstrzymać dalsze dochodze- 
nia, skoro nikt już nie był poszko- 
dowany. 

Wszystko to zaś 
icja i sugestja. 

Rzeczywiście, 
złota. 


zrobiłą intu- 


złoto lubi iść do 


Nr. 172 


Odkąd jemy lody? 


Kroniki londyńskie donoszą, że 
w roku 1864 jeden z bardzo po- 
mysłowych Włochów, stale miesz- 
kający w Londynie, poraz pierw- 
szy wprowadził nowość sprzeda- 
wania letnią porą lodów poza lo- 
kalem. Sprowadził on bardzo 
piękny i ozdobny wózek z Wene- 
cji i wypuścił go na miasto, po- 
sługując się przytem swoją dzie- 
ciarnią. Od tej pory wózek z lo- 
dami zdobywa ulice, ogrody, par- 
ki miast, stanowiąc duże zmart- 
wienie matek, prześladowanych 
przez swoje pociechy, żądaniem 
kupna lodów. 

Później podawano lody do wie- 
czerzy, lecz przyrządzane już 
przez same gospodynie. Rozlega- 
ły się formalne grzmoty w domu, 
gdy rozbijano lód na drobne ka- 


wałki, aby posypawszy go solą 
czerwoną, kręcić prawie z nabo* 
żeństwem w maszynce. 

Lecz wówczas znano tylko lody 
poziomkowe i czekoladowe. A dzi: 
siaj — liczy się już przeszło ty: 
siąc przepisów na lody. Ameryka. 
zebrała je skwapliwie, przestu- 
djowała, wypróbowała i wydał: 
jako znakomite i niezawodne. 

Odkąd są znane lody? Poraz 
pierwszy miano podać je na koń- 
cu przyjęcia wydanego przez kró: 
la Ludwika XIV. Przed każdyn 
z gości postawiono coś w kształ: 
cie jajek wielkanocnych — kolo: 
rowe i twarde. Jak powiada kro- 
nika, zdumieni goście stwierdzili, 
że to nie jajka, a słodka i bardzc 
smaczna legumina z twardego lo 
du. 


500 funtów kary 


za.. noszenie cylindra 


Lord Major Londynu miał w r. 
1797 ciężki orzech do zgryzienia. 
Królewska policja zaaresztowała 
ra ulicy Jamesa Hatherington, 
handlarza ulicznego, który zjawił 
się w niezwykłym, naturalnie jak 
ra owe czasy, nakryciu głowy, a 
mianowicie w cylindrze. Był on 
jednym z pierwszych, który poja- 
wił się publicznie w cylindrze. 
Protokó! policyjny oskarżał go, że 
zjawił się na ulicy „w wysokim 
instrumencie, o połyskującej bar- 
wie, obliczonym na to, ażeby spo- 
kojnych ludzi straszyć”, 

„Instrument“ policja przedłoży- 
ła sądowi jako corpus delicti. 

Rozprawa przed Lordem Majo- 
rem stwierdziła, że cały szerez 
kobiet na ten niezwykly widok 
zemdlało, dzieci wrzeszczały, psy 
szczekały i wyły, a najmłodszy syn 
handiarza skór Thomasa, wybie- 
gając od mydlarza z kupioną świe- 


HUMOR 
TAKŻE KLIJENT 

Lopek wchodzi do sklepu. 

— Czem mogę służyć? — py- 
ta uprzejmie ekspedjent. 

— 0, nic takiego; deszcz leje 
jak z cebra. 

TO NAJWAŻNIEJSZE 

— Chciałbym pomówić z arty- 
stą, który malował ten obraz. 

— Pani pozwoli, że się przed- 
stawię, 

— Ach. bardzo mi miło. Czy mo- 
że mi pan powiedzieć, gdzie kupu 
je swoje toalety ta pani, którą pan 
sportretował ? 

TAKŻE „KLENOTY RODZINNE“ 

— Kamienie żółciowe są dzie- 
aziczne w naszej rodzinie, jedna 
generacja przekazuje je drugiej. 

— Są to więc swego rodzaju 
klejnoty rodzinne... 


cą. ze strachu upadł i złamał rękę 
stratowany przez uciekając) 
tłum! 

Oskarżony bronił się, że wolni 
mu chodzić w takiem nakryciu gh 
wy, jakie uzna za potrzebne, po 
nieważ żadne prawo nie czym 
przeszkód w tym kierunku. Jaką 
przykład podał, że wynalazcę pa 
rasola gdy się poraz pierwszy zja 
wił na rynku, prawie że ukamie 
nowano. On jednak ze swoich 
praw nie zrezyznuje, gdyby miał 
nawet bardzo ciężkie konsekwen- 
cje ponosić. 

Wywody te nie pomogły. Hathe- 
rington został zasądzony, spowo» 
du „złamania spokoju i podżegny- 
wania do zaburzeń“ na karę 500 
funtów lub też złożenie gwaran- 
cji, że więcej nigdy nie pojawi 
się w cylindrze na ulicy. 

Nie chcąc stracić 500 funtów, 
Iatherington, więcej w cylindrze 
się nie pokazał. A jednak dożył 
tej chwili, że już następny wiek — 
został wiekiem cylindra... 


Drzewa bez Sęków 


W laboratorjum przyrodniczem 
przy angielskiej dyrekcji lasów 
państwowych dokonano ostatnie 
specjalnych prób, celem niedopu- 
szczenią do tworzenia się sęków 
na drzewach. Bowiem prawie. 90 
proc. drzew rosnących w Wielkiej 
Brytanji jest sękatych i z tego 
powodu nie nadaje się do celów 
meblarsk'ch i budulcowych. Usu- 
nięcie zatem sęków z drzew poz- 
woliłoby zaoszczędzić getki tysię 
cy funtów rocznie. 

Ostatnio stosowane doświad- 
czenia, polegające na oczyszczaniu 
bardzo miodych drzew z bocznych 
gałęzi, dały doskonałe rezultaty, 


O E EE 


MARJAN MALKOWSKI 


18) 


niu przeczytał: „Warszawa jest 


dużem miastem; lubię jesień jeśli 


— Rzeczywiście... nie jestem z policji. Byłem kiedyś sędzią, ale 


TAJEMNICA 


ZA KAŻDEMI DRZWIAMI 


— Pan sędzia szuka czegoś, czy tylko tak sobie? — zagadnął 
Cudziś zdziwiony trochę zachowaniem się Jałkiewicza. 

} — Owszem, szukam — rzekł wolno pan Kalikst nie odwracając 
się od okna — szukam duszy... 

— Czego, z przeproszeniem pana sędziego? — Cudziś pochylił 
się nadstawiając ucha. 

— Duszy, — powtórzył Jałkiewicz, Odwrócił się od okna i za- 
trzymał przed biurkiem. Myślał o człowieku, który w tych czterech 
ścianach przebywał, pracował, układał plany, gotował się do walki 
i powracał tutaj czasem zwycięzcą, częściej może zwyciężonym... 
Zajrzał do szafy i zdziwiła go jakość i ilość bielizny, liczba ubrań 
prawie nowych, obuwia, krawatów... zdziwił go ten zbytek przy 
nędznym wyglądzie pokoju i sprzętów, przy łóżku o wygniecionym 
materacu i wytartej kołderce; obdrapanem biurku, nędznych 
stołkach. i 

Na brudnej nagiej ścianie wisiał w skromnej drewnianej ramce 
cenny sztych angielski. Jałkiewicz był znawcą i posunął się ku nie- 
mu skwapliwie. 

Przejrzał książki, leżące na biurku i siadł na chwilę przed ma- 
szyną do pisania; zajęła go, dotykał jej, trącał, odmuchiwał z ku- 
rzu. Znalazł na podłodze kawał białego papieru i założywszy jął nie- 
zgrabnie wystukiwać na maszynie niewprawnemi palcami. Wy- 
wiadowca Cudziś zaciekawiony zajrzał mu przez ramię i w zdumie- 
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Ceny ogśłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia -=-= 1.60 zł., opisy specjalne — 3 zł, iekar- 
Nekrologja po 2° gr. Drobne pe 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 
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jest pogodna; spacer jest konieczny dla zdrowia... tydzień ma sie- 
dem dni“. Wywiadowca Cudziś cofnął się zdumiony i wzruszywszy 
ramionami kilka razy stuknął się w czoło, Jałkiewicz wyjął papier 
z maszyny, przyjrzał się uważnie napisanym przez siebie wyrazom 
: schował kartkę do kieszeni. 

— Nic się tu nie zdarzyło ciekawego? — zagadnął 
schodząc wolno po schodach. 

— Nie zauważyłem panie sędzio, ani ja, ani policjant co przed 
domem stoi, a prawdę mówiąc to i nie przypuszczam, aby się miało 
co zdarzyć. 

— Tak, tak... — mruknął z roztargnieniem Jałkiewicz, 

— Com się mógł dowiedzieć, tom się dowiedział, ale nic prawie... 
Z tego wszystkiego jeszcze narazie nie nie wiadomo, jak przed gład- 
ką ścianą. niema się o co zaczepić. 

— Prawda, prawda... 

Pan Jałkiewicz odszedł już spory kawałek drogi, gdy usłyszał za 
sobą czyjeś szybkie kroki i nieśmiały zdyszany głos: — Proszę 
pana! 

Zatrzymał się i obejrzał zaciekawiony. Jakaś kobieta w chustea 
na ramiona narzuconej stała przed nim; twarz miała zniszczoną, 
bladą, oczy smutku pełne i zakłopotania, przepyszne kasztanowate 
warkocze upięte wkoło głowy w koronę. 

— Czem moge pani służyć? 

— Pan mi wybaczy... obejrzała się trwożnie. — Mój mąż i ja je- 
steśmy właścicielami domku, z którego wyszedł pan przed chwilą. 

— A... więc znała pani Chołyńskiego ? 

— Tak... łzy napiynęły jej do oczu... biedny chłopiec, nie żyje... 
I nic już nie osiągnie z tego, o Czem marzył. Proszę niech mi pan 
daruje... moją śmiałość, ale zobaczyłam pana i nabrałam zaufania... 

— Postaram się go nie zawieść... — Sędzia Jałkiewicz uśmiech- 
nął się skromnie. < 

— Pan przecież nie jest 2 policji? 


Cudzisia, 


skie — 30 gr. 


od wielu lat jestem na emeryturze. Śmierć pana Chołyńskiego za- 
interesowała mnie bardzo; mieszkam w domu, w którym po raz 
ostatni widziano go żywego... 

Wyraz rozczarowania odbił się w twarzy kobiety. 

— Więc nie znał go pan przedtem? Mój Boże, myślałam, że jest 
pan może jego krewnym. Ciągle teraz czekam, że przecież zjawi się 
ktoś, co go znał dawniej... Biedny chłopiec nie miał nikogo... niko= 
mu jego śmierć nie przypomni chwil dawnych... dawno minionych... 
Myślałam, że przyjdzie ktoś, komu bym mogła powiedzieć... Er 

— Pani Marten... — poddał Jałkiewicz. 

Twarz kobiety zasępiła się. 

— Nie, ona nie... 

Pan Kalikst chrząknął i zaczął z westchnieniem: 

— Nie znałem wprawdzie pana Chołyńskiego, ale jego śmierć 
tragiczna, to wszystko, czego dowiedziałem się o nim, każą mi go 
żałować szczerze i głęboko... Proszę mi wierzyć, mam czasem wra- 
żenie, jakbym go rzeczywiście znal. Tak, tak... ktoś przechodzi koło 
nas i niewidzimy go, a gdy zniknie dopiero zdajemy sobie sprawę, 
że był przy nas. 

— Powiem panu... — rzekła z nagłą decyzją kobieta, — powiem 
panu... nie jest to nic coby mogło zainteresować policję, nie jest to 
nic ważnego... — Wahala się; obejrzała się jeszcze raz za siebie, 

— Rozumiem... — skinął głową poważnie pan Jalkiewicz. — Pan 
Chołyński mówił pani niejedno o sobie; okazywała mu pani życzli- 
wość, czuł to i zwierzai się zapewne pani z niejednej myśli, z nie- 
jednego zamiaru... 

— Nie, nie możnaby powiedzieć, że się zwierzał. — Potrząsnęła 
głową kobieta. — Skryty był, ale czasem powiedział mi to i owo. 
Nie ufał ludziom į miał rację... krzywdzili go zawsze, a i teraz po 
śmierci nawet nie dają mu spokoju... 

— Teraz także? — Jałkiewicz podniósł wysoko brwi. 

(D. c: n.) 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—l1 ał., 
stronie — 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komenika- 
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